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TURNIEJ, NA KTÓRY PATRZYŁA EUROPA

Bramkarz kanadyjski St. Denis w akcji na meczu Kanada—-Europa.
Fragment z meczu hokejowego Europa — Kanada, pod bramką Europy.

Kraków, 4 stycznia.
Sztuczny tor w Katowicach przeżywał wielkie 

dni, może największe od swego istnienia. Gościł u 
siebie najsłynniejszą drużynę hokejową świata, mi
strza Kanady Ottawą, patrzył na daremne zmagania 
się wielokrotne naszych wybrańców z wirtuozami 
krążka, kórzy wyjechali z naszego kraju bez utraty 
jednej bramki. Gościł ponadto u siebie wysokoklaso- 
wy zespół mistrza Europy, drużyną austrjacką, a 
nadto doskonały zespół Brandenburgji z Berlina oraz 
reprezentacją Rumunji, a przedewszystkiem był te
renem, gdzie krystalizowała sią forma naszych repre
zentantów na Olimpjadę zimową w Lakę Placid.

Poniżej dajemy skład naszej drużyny oraz prze
gląd tych wielkich dni katowickich (którego wyniki 
zwracały uwagę całego świata sportowego), dla nas 
w ostatecznym rezultacie niezbyt szcząśliwych, gdyż 
nic możemy sią poszczycić zdobyciem choćby jednej 
bramki, ale możemy powiedzieć, że nasi wybrańcy 
nabrali rutyny i doświadczania tak potrzebnego prped 
wyjazdem do Ameryki.
k to  bodzie rep rezen to w ał Polskę w  Am eryce?

W niedzielę wieczorem zestawiona została nast. 
reprezentacja hokejowa Polski, która udaje się na 
tournee po Ameryce: Stogowski i Sachs, Mauer, Ko
walski, Nowak, Krygier, Sabiński, Materski, Soko
łowski, Marchewczyk i Ludwiczak. Jako kierownik 
pojedzie prawdopodobnie prezes PZHL, dr. Polakie
wicz.

Wyjazd do Ameryki nastąpi w dniu II b. m. 
z Warszawy. ......»»-.
Kanada— Polska 1 :0  (0 :0 , 0 : 0 ,1 : 0 ) .

Katowice, 3 stycznia
Występy Kanadyjczyków na Śląsku wywołały ła

two zrazumiaJą sensację nietylko /w Katowicach, ale 
i w całym kraju. Gra Kanadyjczyków w pierwszem 
spotkaniu podczas świąt B. Narodzenia tak dalece 
przypadła publiczności do gustu, że z niecierpliwo
ścią oczekiwano zapowiedzianego rewanżu we wto
rek. Niestety pogoda nie dopisała. Od poniedziałku 
zamiast spodziewanego mrozu rozpoczął się upor
czywy deszcz, padający bez przerwy do samego me
czu. Kanadyjczycy w przeddzień zawodów, t. j. w po
niedziałek, korzystając z gościny Ślązaków zwiedzili 
kopalnię* Ferdynand, zachwycając się nieznanemi im 
dotychczas sposobami wydobywania węgla. We wto
rek przedpołudniem w towarzystwie polskich zawod- 

Drużyna hokejowa Bi
Fragment z meczu Brandenburg— Rumun ja. Niebezpieczna sytuacja pod bramką Rumunji.

nikow udali się na zwiedzenie słynnego browaru 
w Tychach.

W międzyczasie w hotelu Savoy siedzibie sztabu 
polskiego związku hokeja na lodzie odbywały się 
ustawiczne konferencje i narady, co należy czynić 
wobec ustawicznej niepogody. Nie pomogły zaklęcia 
prezesa dra Polakiewicza, ani wysiłki reszty zarządu, 
deszcz zmienił się pod wieczór w kapuśniaczek i nie 
myslał ani na chwilę ustąpić. I tu podkreślić należy 
wysokie zainteresowanie sportem hokejowym, jakie 
można było zauważyć na parę godzin przed zawodami. 
Długie szeregi aut z dalekich stron Śląska, mimo fa
talnej pogody ściągnęły na sztuczny tor łyżwiarski, 
tłumy publiczności brodziły po kostki, w błocie, oka- 
lającem sztuczny tor. Zainteresowanie zawodami nic 
nie ucierpiało. Publiczność zaopatrzona w parasole 
i ciepłe pledy zajęły tłumnie wszystkie miejsca na 
trybunach w liczbie około ó.OOO osób.

Fatalne w arunki.
Obie drużyny stanęły do zawodów w identycznych 

składach, jak podczas Świąt. Fatalny lód, wskutek 
padającego ustawicznie deszczu przemienił się w chro
powatą taflę, stanowiąc wielką przeszkodą przede
wszystkiem dla gości. Kanadyjczycy, dysponujący 
nadzwyczajną jazdą i doskonaleni panowaniem nad 
krążkiem, musieli oprócz przeciwnika walczyć je
szcze wiącej z trudnościami technicznemi i terenem. 
Wbrew wszelkim przewidywaniom goście znaleźli 
w zespole polskim, pałającym chęcią rewanżu nad 
Kanadyjczykami wyjątkowo

groźnego przeciw nika,
czćm zostali poważnie zaskoczeni.

Od pierwszej chwili meczu, jak zwykle, rusza
atak Kanadyjczyków w składzie Sauvageau, Covley, 
Mousset na bramkę polską. Odpowiedzialność za ca
łość gry spada w tym dniu na obronę i bramkarza 
polskiego, którzy wywiązali się ze swego zadania 
ponad wszelkie oczekiwania. Stogowski przez prze
ciąg całej gry wyłapywał szereg nieprawdopodob
nych strzałów, w przeważnej części niespodziewa
nych, w czem dzielnie sekundowali mu obrońcy So
kołowski i Materski, którzy zdążyli opanować już 
nieco grę ciałem skuteczną przeciw lotnemu atako
wi Kanadyjczyków. Nie próżnował też i atak polski. 
Energiczny Krygier raz po raz podciąga również i 
pod bramkę Kanadyjczyków, stwarzając tam wiele 
niebezpiecznych sytuacyj, którzy zmuszają drużynę 
gości do czujniejszego opiekowania się napastnikami

lenburg z Berlina.

Drużyna hokejowa Wiem

polskimi, a bramkarza Denisa zazwyczaj bezrouotn 
go do kilkakrotnych interwencyj.

Po pierwszej tercji zakończonej wynikiem be 
bramkowym, w której jednak
przew aga ca łkow ic ie  jeszcze  należała  d 

gości,
zaczyna padać zamiast deszczu, niespodziewan 
śnieg. Wskutek tego gra traci przedewszystkiem r. 
szybkości, najwięcej zresztą wyzyskiwanej prze 
Kanadyjczyków. Drużyna polska, ma wskutek teg 
więcej czasu do odpowiedniego ustawiania się i or 
bierania krążka przeciwnikowi, który zwłaszcza prz 
strzałach często go gubi. Z tego okresu gry podket 
ślić należy pięldnt zagrania Nowaka z M irchewczj 
kiem, oraz przeboje Krygiera, które jedn k żadneg 
rezultatu Polakom nie przynoszą. Natomiast Kan;> 
dyjczycy, widząc bezbramkowy rezultat, poczynaj 
dążyć za wszelką cenę do uzyskania bramki. Ni 
mogąc wskutek ciężkiego terenu podjechać po 
bramkę Stogowskiego, zresztą doskonale grającegf 
poczynają wszyscy, nawet obrońcy, strzelać z poło 
wy boiska na bramkę. Strzały te nie mogły być groź 
me, likwiduje je po pzę&i terem, obróna i Stogowski 
Z jednego z nielicznych wypadów, jakie od czasu d< 
czasu urządzają Kanadyjczycy* przypada, strza 
w pierwszych minutach trzeciej tercji, z któregi 
Reaume uzyskuje bramką -dla Kanadyjczyków. Nie 
speszona tern wcale drużyna polska gra nadal pięk 
nie i spokojnie, dopingowana przez publiczność, któ 
ra zadowolone z dzielnej obrony drużyny polskiej 
nawołuje do wyrównaniu wyniku. Niestety wskutek 
nadzwyczajnej gry obrońców kanadyjskich, zwłasz 
cza Drapera nie udaje się tego uzyskać.

Turn ie j krynicki przeniesiony do Katowic.
Po zakończeniu meczu megafony na sztucznym 

torze łyżwiarskim zapowiadają publiczności, iż za 
powiedziany w Krynicy międzynarodowy turniej ho 
kejowy 6-ciu państw wskutek panującej w całym 
kraju odwilży, przeniesiony zostaje na sztuczny tor 
do Katowic na dzień 31 grudnia, 1 i 2 stycznia. Za
powiedź tę przyjmuje publiczność z ogromnym entu-j 
zjazmem.

Prezes dr. Polakiewicz‘zaprosił całą prasę śląską 
na konferenoję, na której podał szczegóły oraz usta 
lił program rozgrywek. Program ten ustalono nastę 
pująco: 31 grudnia Kanada Polska, Austrja—Bran 
denburgja, 3-go stycznia Austrja—Polska, Branden
burgia—Polska.

Kanadyjczycy wznoszą okrzyk na cześć pako

Eislauf Verein z Wiednia.

Do rozgrywek turniejowych pozostał zaledwo 
jeden dzień. Przez całą noc cały zarząd Polskiego 
Związku hokeja na lodzie wziął się do pracy, celem 
należytego przygotowania tej olbrzymiej imprezy 
sportowej. Dr. Polakiewicz godzinami pertraktuje 
z zarządem sztucznego toru w gorących nieraz dys 
putac.h w sprawie wydzierżawienia lodowiska. Opra
cowanie strony administracyjnej powierzono wice
prezesowi por. Plułyńskiemu, oraz p. Paczkowskie
mu. Sportową stronę zawodów oraz rolę gospodarza 
dla drużyn objął kapitan izwiązkowy Sachs. Wszyst 
kim zaś towarzyszył nieodłączny sekretarz P. Z. H. 
L., najspokojniejszy człowiek w całym sztabie p. Za
rzycki.

We środę ramo zjechały drużyny, które jechały do 
Krynicy, liano wysiedli w Katowicach Awtrjacy, rei 
prezentowani przez Wiener Eislaufverein, w połu 
dnie izjechald Brandenburczycy. We czwartek rano 
przyjechali Rumuni zupełnie niespodziewanie, ku 
zmartwieniu skarbnika Paczkowskiego, odesłani 
z Krynicy do Katowic. Na skutek ich przyjazdu mu
siano też zmienić program rozgrywek całego turnie
ju. Na 1-go więc »tycznia zamiast spotkania Aus- 
trja—Polska wyznaczono zawody Europa—Kanada 
i Brandenburg ja—Rumunjn.

K a n a d a -P o ls k a  9 :0  ( 3 : 0 ,3 : 0 ,3 : 0 ) .
W pierWiSizyim dniu turnieju 31-go grudnia o godz. 

18.30 odbyły się trzecie z rzędu zawody pomiędzy 
Kanadą i Polską. Zawody te nie przyniosły tak pod 
względem sportowym jak i materjalnym oczekhwa- 
nego rezultatu. Publiczności bowiem iz uwagi na wie
czór Sylwestrowy zjawiło się na torze zaledwo 3.000 
i ta była świadkiem wysokiej porażki Polski. Do
skonały lód, odpowiadał w całej rozciągłości Kana
dyjczykom, jako lepszym łyżwiarzom i technikom. 
Polska do zawodów tych wystąpiła wzmocniona, 
z powracającym do zdrowia Mauerem, osłabiona je
dnak brakiem Krygiera iw ataku. Już w pierwszej 
mamucie najlepszy w tym dniu Kanadyjczyk Sauva- 
gean przejeżdża niespodziewanie .przez całą drużynę 
polską i lokuje krążek w bramce Stogowskiego, roz
poczynając serję bramek. Na nic wy,sitki polskiej 
obrony, Kanadyjczycy dążą za wszelką cenę do zre
habilitowania się po ostatniem spotkaniu. Celem od
ciążenia swego ataku przechodzi obrona Kanadyj 
ezy.ków, zwłaszcza przez Drapera ustawicznie do ata

nanych po meczu Kanada — Europa.

ku i w pierwszej tercji aż dwukrotnie lokuje krążek 
w bramce polskiej.

Zanosi się na w ysokocyfrow ą porażkę
tembardziiej, że Stogowski, iziazwyczaj świetny, nie 
wytrzymuje już nerwowo tak ciężkiej dla bramkarza 
gry. Kanadyjczycy dwoją się i troją, wygrywają 
wszelkie .podania obrany, padające zaś ipod sanną 
bramkę strzały doprowadzają w drugiej tercji do 
dalszych trzech bramek strzelanych przez Batesa, 
Drapera i Sauvageau.

Atak polski osłabiony brakiem Krygiera, podciąga
jącego zwykle naszych napastników, nie może zdo
być się na żadną skuteczniejszą akcję. Niema nato
miast u nas „murowania“ bramki, jak w poprzednich 
dniach. Polacy starają się prowadzić grę o t w a ir- 
t ą, co odpowiada oczywiście Kanadyjczykom, któ
rzy wskutek ’większej szybkości i lotności pomawia
ją nieustannie swoje wypady.

Trzecia tercja upływa całkowicie pod znakiem 
ich przewagi. Branki ze strzałów Mousetta i Bate
sa puścił niepotrzebnie Stogowski, pomimo że w ipo- 
przednich dniach bronił je z dziecinną łatwośeią. 
Prócz swej wysokiej technicznej .przewagi Kanadyj
czycy poraź pierwszy wnoszą do gry moment bru
talności, stosowanej zwłaszcza przez Mousetta, któ
rego sędzia Sachs w ostatniej tercji dwukrotnie wy
klucza. Drużyna polska całkowicie speszona, nie mo
że zdobyć się na żadną akcję ze swej stromy i z rezy
gnacją przyjmuje wysoką porażkę. Kanadyjczycy po 
skończonej grze zostali wygwizdani przez niezado
woloną publiczność.

Bezpośrednio ipo tych zawodach ma lód wyjeżdża
ją drużyny

Austria— Brandenburgia 5:1(3:0, 1:0. 1:1).
Austrja w składzie: bramka Weiss, obrona Mayer, 

Riesch, atak Demmer, Kirchberger, Sell, Reinhold, 
Klang, Forda.

Brandenburgja w składzie: bramkarz Kaufmann, 
Heinrich, Pranger, atak Kukliński, Herbert, Grał, 
Kommetz, Biscbof, George, Harker.

Występ zawodników opromienionych tytułem mi
strza Europy w hokeju na lodzie został przyjęty ży
czliwie przez publiczność. Austrjacy zademonstrowali 
piękną grę, zwłaszcza w ataku, doskonałe opanowa
nie jazdy i prowadzenie krążka. Mieli też przez cały 
czas wybitną przewagą (mimo swojego rezerwowego 
składu) nad Brandenburgją.

Niemcy przedstawili zespół słaby, bez wybitnych 
jednostek, który w niektórych swoich miejscach nie 
opanował nawet jazdy na łyżwach.

Od pierwszej chwili ataki Wiedeńczyków sunęły 
na bramkę Kaufmanna inicjowane przez Demmera, 
Kirchbergera i Sella. Niemcy ograniczają się raczej 
do gry defenzywnej. Już po paru minutach Kirch
berger po ladnem miniąciu aż trzech przeciwników 
strzela pierwszą bramką.

Hum orystyczny epizod z  „Bublm “ .
Entuzjazm u publiczności wywołuje prawoskrzy- 

dłowy Brandenburgji Kukliński przezwany przez pu
bliczność „B u b i“, na skutek swej charakterystycz
nej postaci. Z cwikierem bowiem na nosie i w białej 
czapeczce dziecinnej na głowie wywoływał salwy 
śmiechu swojem traceniem krążka i zaprzepaszcza
niem często najdogodniejszych sytuacyj ze stoickim 
wprost spokojem. Każde jego posunięcie wywołuje 
salwy śmiechu publiczności, która chętnie bawi się 
po poprzedniej dotkliwej porażce.

Wiedeńczycy przewyższają pod każdym wzglę
dem Niemców. Mianowicie K.irchberger łapie krążek 
na środku boiska, nakłada go sobie na kij i z krąż
kiem na kiju pędzi, niosąc go niemal w powietrzu 
przez całe boisko, mija zwrotami ciała niezoriento
wanych Niemców i strzela drugą z rzędu bramkę.

Dowcipny ten trick wita pńbliezności z ogrom
nym aplauzem. Ten sam gracz po chwili uzyskuje 
z kombinacji z Demmerem trzecią z rzędu bramkę. 
Reszta meczu upływa pod znakiem przewagi Wie
deńczyków, którzy zapewniwszy sobie zwycięstwo, 
oszczędzają się widocznie na dalsze dni turnieju, 
nie zaniedbując przytem i tak żadnej korzystnej sy
tuacji, z której jeszcze Forda strzelić potrafił czwar
tą bramkę. Podenerwowani Niemcy usiłują odwza
jemnić się Wiedeńczykom, przeprowadzając parę 
ataków, z których na skutek zamieszania podbram
kowego przy pomocy obrony Wiedeńczyków pada 
przez Hackera honorowa bramka. Natychmiast je
dnak rewanżują się im Wiedeńczycy strzałem Kirch
bergera.

Publiczność tymczasem upomina się o swego 
„Bubi“ ku uciesze obu drużyn, żądając wyjścia jego 
na lód. w czasie, gdy odpoczywa po zmianie. Wresz
cie gwizdek sędziego Sachsa kończy powyższe za
wody, w których zwyciąstwo przypadlo słusznie 
Austrji, gdyż drużyna Brandenhurgji nawet na chwi
lę nie mogła być dla niej groźna.

(Dokończenie na str. 6-ej).
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B kole: mistrz akade
micki Niemiec w biegu 
zjazdowym O. Lantscher 
p o d c za s  za w o d ó w  w 

Garmisch.

niano tylko dodawać, że zawdzięcza się to Anglikom, 
przebywającym w Szwajcarji i zapełniającym linowe 

kolejki. Anglicy w narciarstwie sportowem — 
tak, jak je pojmowaliśmy do niedawna — nie 

H k  osiągnęli żadnych godnych uwagi rezultatów 
i z właściwą swej rasie bystrością spostrze- 
gli, że rezultatów tych nie osiągną właści- 

wie nigdy. Oni pierwsi ze wszystkich na- 
rodów zerwali ze złudzeniami, jakoby 
można kiedyś dorównać skandynaw

skiej klasie i oni pierwsi zaczęli szu
kać czego innego, aby w narciarstwie 
zaznaczyć swą obecność.
Za głęboko tkwiło w Anglikach u- 
milowanie sportu, aby mieli nie ro
zumieć, jak wspaniałym sportem 

I jest narciartswo i nie zrezygnowali 
| też z niego. Ale równocześnie też, 
[zbyt dużą była ich ambicja sportowa, 
aby w beznadziejnej na pozór sytua
cji, wytworzonej przez skandynawską 
hegemonję — nie popróbowali znaleźć 
w narciarstwie czegoś nowego i prze
ciwstawić Skandynawom, zmuszając 
ich do równorzędnej konkurencji.

To też owe podróże angielskich lor
dów do Szwajcarji i wysiadywanie 
przez całe sezony w tym pięknym nar
ciarskim kraju, musiały przynieść re
zultaty. Szwajcarzy — podobnie zresz
tą jak wszędzie gdzieindziej, w wyso
kich górach — mogli jeździć w swym 
trudnym terenie i wyrabiać się na zja
zdowców. Przecież i u nas, nie tak 
dawno jeszcze, typ zjazdowca był ly- 
pem zawodnika, gdyż takie ze wzglę
du na teren — były początki sportowe
go narciarstwa. Pod wpływem jednak 
wzorów norweskich, Europa uwierzy
ła, że znajdowała się na błędnych dro
gach i wzory te przejęła, idąc drogą 
naśladownictwa.
„D ow n-h lll“ panuje nad ćw iatem .

Trzeba było jednak dopiero ważko
ści angielskiego sportu, aby był uczy
niony w.yłom w powszechnie wyzna
wanych zasadach. Konflikt pomiędzy 
narciarstwem skandynawskiem i euro- 
pejskiem był krótki i skończył się mil-

czącem uznaniem praw nowej gałęzi narciarskiego 
sportu. Czy stało się dobrze, że odwieczna skandynaw
ska tradycja narciarska została przełamana — tru
dno sądzić. Raczej należy przychylać się do pozyty
wnego twierdzenia, gdyż bieg, skok i zjazd dają peł
nię narciarskich umiejętności. Bieg zjazdowy ma 
niewątpliwie wielką przyszłość sportową.

Jakiekolwiek zresztą były przyczyny rozwoju bie
gów zjazdowych, jedno jest pewne. Oto „Down-hill“ 
panuje nad narciarskim światem zachodu i zbliża się 
ku nam, gdzie winien znaleźć gościnne przyjęcie. 
Mimo, że kiedyś, bieg zjazdowy był naszą domeną 
i moglibyśmy wielkie święcić w nim triumfy, jeste
śmy teraz bardzo spóźnieni i prawdę mówiąc, pozo
staliśmy w tyle poza Zachodem.

Bohaterskie „szusy“ I inne legendy.
Nie dotyczy to bynajmniej umiejętności jazdy. Ta 

została i młoda generacja — zwłaszcza w tatrzań
skim terenie — umie jeździć naprawdę. Legendy o 
dawnych bohaterskich „szusach“ są jednak tylko 
legendami, gdy się weźmie pod uwagę czas, w ja
kich owe wyczyny były robione. Wprawdzie nie 
brak teraz zawodników i to wysokiej nawet klasy 
biegowej, którzy zjazdu nie umieją, ale są to wyjątki 
i tradycję naszych zjazdowców możemy uznać za 
nienaruszoną.

Pozostaliśmy jednak w tyle za Europą w czem in- 
nem, a mianowicie w rutynie i znajomości rzeczy. 
Na Zachodzie w użyciu są już narty zjazdowe z me- 
talowemi krawędziami. są specjalne zjazdowe więźby, 
zjazdowe kije, okulary, specjalne hełmy, ochraniacze 
itp Poza sprzętem, wielkie zmiany obserwujemy tak
że w trasowaniu biegów, w organizowaniu slalomów 
itp. Z wielkim trudem będziemy mogli z powrotem 
odzyskać utracony teren, ale zabrać się do tego mu- 
simy bezzwłocznie.

Oddawna już, ludzie świadomi rzeczy, nawoływali 
o niezapominanie biegów zjazdowych i domagali się 
częstego ich urządzania. Niestety — wołania te by
ły naogól daremne, gdyż tu i ówdzie, dorywczo u 
rządzonej imprezy zjazdowej nie sposób było trakto
wać poważnie. Zamiast wartościowego biegu zjazdo
wego „w poszukiwaniu nowych tonn narciarstwa 
sportowego“ — urządzano różne dziwaczne łamań
ce i widowiska dla gawiedzi, w postaci przebiegania 
„tuneli“ i przeskakiwania przez plotki - wszystko 
w ramach mało poważnego cyrku sportowego.

Jednem słowem — czas najwyższy, abyśwy za 
częli poważnie zajmować sic biegami zjażdowemi.

Kraków, 3 stycznia.
Biegi zjazdowe stały się wielką modą narciarskiego spor

tu. Idzie ta moda od strony terenów alpejskich i tak jak 
przedtem, z trudem wywalczała sobie rację bytu, tak obec
nie cieszy się wyjątkową konjunkturą powszechnego zain
teresowania. Biegi zjazdowe do niedawna pogardzane i 
.niegodne“ zaszczytu figurowania w oficjalnych progra 

mach wielkich zawodów, rozgrywane są dziś w konkuren
cji mistrzostw Europy, a więc jest to impreza kwalifikowa 
na bardzo wysoko ze względu na swą wartość sportową 

W ielka moda narciarskiego sportu.
W Szwajcarji obserwuje się teraz wysoce znamienne zja

wisko. Instytucja biegów zjazdowych rozwielmożniła się 
tam niezwykle silnie. Młodsza generacja narciarska uprą 
wia ten rodzaj sportu aż do przesady. Wszystko poświęca 
się kunsztowi zjazdu i slalomu i powoli odwraca się ogólne 
zainteresowanie, od pięknych sportowo biegów dystanso 
wycli. W związku z tein, już teraz widać pewien zanik u 
imejętności jazdy na nartach, gdyż odrazu powiedzieć trze
ba, że umiejętność zjazdu, a zwłaszcza zjazdu prostego, nie 
jest bynajmniej jednoznaczna z całokształtem narciarskiego 
kunsztu. Być może, że w zakresie zjazdowego biegu i sla
lomu, następcy nasi osiągną wyniki rewelacyjne, o jakich 
w najśmielszych wyobrażeniach nie mamy teraz pojęcia, ale 
czy dzięki temu, czyste narciarstwo nie zejdzie na manow
ce — okaże dopiero przyszłość.

W  hełm ie  I okularach lotnika.
Zawcześnie jeszcze sądzić, że nadmierny rozwój biegów 

zjazdowych oznacza dekadencję narciarskiego sportu. Za
wcześnie jeszcze by powiedzieć, że zawodnik w specjalnym 
hełmie, w okularach samochodowych i na niezwykłym 
sprzęcie —  jest istotnie narciarzem, czy też jest tylko wy
razem pasji rekordu, który w narciarstwie jest tak nie
uchwytny. W każdym razie, zainteresowanie biegami zja- 
zdnwemi świadczy, że w narciarstwie szuka się nowych 
dróg '• te obecne formy sportowe — być może niesłusznie — 
ii nie wystarczają. Na razie pasjonuje nad wyraz zjazd i 

kość 150 kim. na godzinę, na nartach.
<ia około rozwoju biegu zjazdowego, jeden czynnik, 

którego nie docenia się. Czynnikiem tym jest, rzecz błaha 
na pozór, a jednak w skutkach doniosła — a mianowicie 
stale zwiększająca się ilość wysokogórskich kolejek w nar 
ciarskich terenach. Jakże nie miało rozwinąć się zaintere 
sowanie przedewszystkiem zjazdem, skoro narciarzom od 
jęto trud podchodzenia, a pozostawiono samą śmietankę 
narciarskiej rozkoszy w postaci zjazdu, który rozpocząć 
można bezpośrednio po opuszczeniu wagoniku górskiej ko
lejki. Trzeba być bardzo wytrawnym narciarzem i trzeba

jy duszy coś z turysty, aby w podchodzeniu znaleźć 
iieć niem opłacić przyjemność późniejszego

N arciarstw o bez „podchodzenia“ .
Nietylko w Szwajcarji, ale we wszystkich prawie nar

ciarskich terenach zachodniej Europy, cieszą się górskie 
kolejki niesłychanem powodzeniem. Nie darmo mówią 
tam, że kraje te zawdzięczają górskim kolejkom jedną z 
największych atrakcyj turystycznych, ściągającą licznych 
cudzoziemców. To też — mimo, że górskie kolejki zębate 
lub linowe, wymagają często wielomilionowych wkładów — 
są to jednak inwestycje, które sowicie się opłacają. To też, 
górskich kolejek ustawicznie przybywa, coraz wyżej i coraz 
śmielej prowadzone są ich trasy i coraz wspanialsze hory
zonty otwierają się przed narciarstwem zjazdowem.

Wystarczy z licznych innych przykładów przytoczyć 
jeden, aby zrozumieć ogromny wpływ, jaki na rozwój J 
biegów zjazdowych, może mieć górska kolejka. Oto 
nad uroczą miejscowością szwajcarską Danos, 
wznosi się wspaniałe zbocze narciarskie, jeden 
z najpiękniejszych terenów zjazdowych Euro-
py. W normalnych warunkach trzebaby po- 
konać około 1500 metrów różnicy wznic- 
sień, aby znaleźć się na przełęczy, skąd 
dopiero można rozpocząć zjazd po kry- 
ształowym tu zwykle puchu śnież- 
nym. Na podejście takie, trzebaby 
przeciętnie licząc -— dobrych kil- 
ka godzin marszu, tak, że zdo-
bycie zbocza, byłoby turysty- 
czną wycieczką, a zjazd po- 
tern — jedynie zwykłym 
powrotem do domu, po 
dobrze przepracowa 
nym dniu.

Tak jednak teraz 
dzieje się. 

wie pod sam
przełęcz wie- jgSgH H
(Izie szybka l.o '
l e jk a  g ó r s k a , która
za kilka franków w
kilkunastu minutach wy-
nosi tłumy niefrasobli
wych narciarzy na szczyt. Po-
zostaje tylko posilić się w schro-
nisku-hotelu, przypiąć narty smaru-
wane na zjazd i rozpocząć oszałamia-
jacy lot po śniegach ku dolinom. W ca-
łości zjazdu uzyskać można przeszło dwa ty-
siące metrów różnicy poziomów, a cyfra ta wy-
rwie napewno westchnienie zazdrości z piersi kaź-
dego polskiego narciarza.

Na trasie tej odbywają się często słynne narciarskie

Pow yżej: Znako 
mity narciarz an
gielski, specjał i- 
sta w biegach J 
zjazdowych 
Bill B r  a- A 
c k e n

Na lewo w z jeż- 
dzie z Hali Gąsienicowej; y powyżej: Kawa, najlepszy zawo 

dnik lwowski podczas zawodów; 
prawo: fragment z trasy biegu zja 
o w Murren.

„derby“. Rekord całej przestrzeni zdobyty tamtego 
roku, wynosi niespełna /4 minut, a jest lo rekord 

niezwykły, gdy weźmie się pod uwagę ogromną różnicę 
poziomów. Czyż w takich warunkach przy dobrym dniu 

i śniegu, narciarz nie zechce kilkakroć w ciągu kilku 
r  godzin zażyć niezwykłej emocji wspaniałego zjazdu? I czy 

dzięki temu, nie ma rozwijać się technika zjazdowa i zamiło
wanie w zjazdowych biegach, w których, bądź co bądź, tkwi po
ważny element sportowy i porywający każdego czynnik szyb
kości?

A ngielscy lo rdow ie  I skandynawska tradycja .
Powiedziano kiedyś, że rozwój biegów zjazdowych zawdzięcza 

się Anglikom i niewątpliwie jest w tein sporo prawdy. Zapom-

•. .t:. ... ..Wf i
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o n a d a — Europa 5:0 (1 :0 ,2 :0 ,2 :0 ).
Katowice, 3 stycznia

Na drugi dzień (1 stycznia 1932 r.) międzynarodo
wego turnieju hokejowego wyznaczono zawody po
między Kanadą a teamem europejskim, pod którego 
nazwą wystąpili gracze polscy, niemieccy i austrjaccy. 
Kanada do zawodów stanęła w swym dotychczaso
wym składzie: Europa: w bramce Sachs, obrona So
kołowski, Materski, atak: Demmer, Kirchberger i Sell, 
Krygier, Nowak, Sabiński oraz Hercker (Niemcy).

Przebieg gry od pierwszej chwili nadzwyczaj inte
resujący. Wszyscy spodziewali się, iż team europej
ski potrafi jednak choć na chwilą przeciwstawić sią 
niepokonanemu zespołowi Kanady. Niestety zespół 
złożony z graczy rozmaitych krajów o odrębnym sty
lu gry

nie by* ani na chw ilą  groźnym
dla Kanadyjczyków. Podkreślić należy dobrą grę prze- 
dewszystkiem graczy polskich tak w obronie, jak 
i w ataku. Spodziewane sukcesy napadu austrjac- 
kiego nie nastąpiły. Austrjacy ograniczyli się do gry 
w pierwszej tercji. W dalszych zaś tercjach zdezorjen- 
towani nieznaną sobie taktyką Kanady opadli zu
pełnie z sił.

Doskonale natomiast grała obrona w składzie So
kołowski i Materski. Znakomity lód również i w tym 
dniu odpowiadał Kanadyjczykom, którzy przez Dra- 
pcra i Savageau raz po raz zmuszają Sachsa do in
terwencji. Nie pomogły przeboje Krygiera i Nowaka 
tui Demmera czy Sella. Obrona kanadyjska nie do 
przejechania likwiduje je z całą łatwością.

W grze naszego napadu zobaczyliśmy dwa systemy. 
Jeden austrjacki, oparty tylko na technice, drugi 
polski, oparty na gwałtownych zrywach na bramkę 

:i wnika. W praktyce lepszym okazał sią system 
polski, przeboje bowiem Sabińskiego, Nowaka i Kry
giera były zawsze groźne. Prowadzenie zdobywają
Kanadyjczycy przez Reaume‘a.

W drugiej tercji przewaga Kanady rośnie z każdą 
chwilą. Przeprowadzają oni ataki w ostrem tempie, 
nie dając naszej obronie chwili odpoczynku. Rezul
tatem ich jest druga i trzecia bramka,' zdobyte przez 
Batesa. Atak Polski nie wyzyskuje dwukrotnie przez 
Krygiera dogodnych do zdobycia bramki sytuacyj, 
obronionych przez Batesa. W trzeciej tercji Kanadyj
czycy rozpoczynają huraganowy finish, który w re
zultacie przynosi im dalsze dwie bramki, strzelone 
przez White‘a i Mousettefa nie bez winy bramkarza 
Sachsa.

Po występach Kanady musimy podkreślić, iż ze
spół kanadyjski, reprezentuje graczy najwyższej kla
sy światowej. Kanadyjczycy są przedewszystkicm 
szybsi od zawodników europejskich, posiadają też 
lepsze opanowanie jazdy i kija. Rozwinęli też w naj
wyższym stopnu t. zw. instynkt gry, czyli umieją do
stosować się do każdej sytuacji tak w ofenzywie, 
jak i w defenzywie oraz potrafią odgadnąć z góry 
posunięcia i zamierzenia przeciwnika. Strzelają do
brze, dowolnie nisko lub wysoko, nie tracąc nigdy 
głowy pod bramką przeciwnika. W żadnym meczu 
w Katowicach zwycięstwo ich nie było ani na chwilę 
zagrożone.
B r a n d e n b u r g ia — R u m u n ja  2 : 0

(O:O, 2 :0 , 0 :0 ) .

hiką, jak i umiejętnością jazdy. W pierwszej tercji 
Niemcy od początku mają zupełną przewagę, wsku
tek jednak dobrej gry bramkarza rumuńskiego nie 
mogą jej cyfrowo uwydatnić. Rumuni ograniczają 
się do gry defenzywnej a tylko od czasu do czasu 
książę Cantacuzeno strzela na bramkę Brandenburgji.

W drugiej tercji zdobywają wreszcie Niemcy upra
gnione bramki przaz Haffnera w zamieszaniu pod- 
bramkowem oraz przez Heinricha po ładnym prze
boju. W ostatniej tercji Rumuni dążą do uzyskania 
honorowej bramki, jednak obrona niemiecka likwi
duje ich ataki z całym spokojem.

R e h a b ilita c ja  n ie  u d a je  s ią
W sobotę, jako ostatnim dniu turnieju, odbyły się 

międzynarodowe zawody Brandenburg ja—Polska B. 
2:0 (1:0), (0:0) i 1:0). Ostatni jednak dzień mię
dzynarodowego turnieju hokejowego na sztucznym 
torze, łyżwiarskim w Katowicach ściągnął zaledwie 
około 2.000 widzów. Zawody rozpoczęły się spotka
niem pomiędzy drużyną Brandenburgji a kombino
wanym teamem Polski, złożonym z graczy warszaw
skiego AZS-u, Legji z Warszawy, oraz Śląska, któ
rzy mimo przewagi technicznej, ulegli ambitnie gra
jącym Niemcom, i to w wysokim stosunku. Bran- 
denburgja wystąpiła w tym samym składzie, jak dnia 
poprzedniego z Rumunją, bez słynnego „Bubi“, t. j. 
Kulińskiego. Team zaś Polski w składzie: Przeździec- 
ki (Legja), obrona: Makowski, Werner (AZS), atak: 
Ludwiczak (AZS), Szenajch (Legja) i Godlewski 
(AZS), zmiana: Goszczyński (AZS), Zbroziński i Alt 
(Śląsk).

Gra od pierwszej chwili równa, lepszymi jednak 
są technicznie Polacy, natomiast Niemcy grają bar
dziej ofiarnie i ambitnie. Zespół polski zlepiony 
z graczy rozmaitych drużyn, grających z sobą poraź 
pierwszy, nie wykorzystuje należycie swej przewagi 
technicznej zaprzepaszczając szereg dogodnych dla 
siebie tytuacyj. Wskutek nieporozumienia w obronie, 
padają w pierwszej i trzeciej tercji dwie bramki dla 
Niemców, w zamieszaniu podbramkowem. Nie po
mogły piękne zrywy Ludwiczaka i Makowskiego, 
najlepszych graczy na boisku, ani ofiarna gra Sze
najcha i Wernera. Prowadzenie zdołali goście utrzy
mać do końca.

Brandenburgja w tern spotkaniu przedstawiła się 
o wiele lepiej, aniżeli na zawodach z Rumunją, grała 
szybko i skutecznie, a duża zasługa za utrzymanie 
tego wyniku przypada dobrze w tym dniu dyspono-, 
wanemu bramkarzowi Kauf mannowi. Team Polski 
wykazał szereg dobrze zapowiadających się graczy, 
którzy wskutek braku odpowiedniego zgrania ulegli 
niespodziewanie i dość niesłusznie gościom. Wyróż
nił się w bramce dobrą i spokojną obroną Przeź- 
dziecki, choć zawinił pierwszą bramkę. Z żalem że
gnała publiczność schodzącą polską drużynę wobec 
ich niespodziewanej i niesłusznej porażki. Uwaga je
dnak widzów kierowała się ku drugiemu spotkaniu, 
które miało przynieść dopiero spodziewane zwycię
stwo.

f lu s tr ja -P o ls k a  1 :0  (0 :0 , 0 : 0 ,1 : 0 ) .
Katowice, 3 stycznia

Wszyscy oczekiwali zwycięstwa i odwetu Polski 
za ostatnie dwie porażki w Wiedniu, a specjalnie 
w tym dniu, w którym Austrja reprezentowana przez 
zespół hokejowy Wiener Eislauf Verein, grała osła
biona brakiem szeregu swych doskonałych graczy, 
jak Tatzera, Entla i  Goebla. Pozateon oczekiwano 
jak zwykle pięknej gry, z której słynie Wie
deń, posiadający tytuł mistrza Europy w hokeju. 
Szczęście wraz z wynikiem w hokeju chadzają jed
nak rozmaitemi drogami. Mimo, iż Polska miała 
00% z całej gry i grała niespodziewanie dobrze w 
tym dniu, uległa przypadkowo znowu Wiedeńczy
kom.

Drużyny wystąpiły ■ w następujących składach: 
Austrja — w bramce: Weiss, obrona: Risch i Maier, 
atak: Demmer, Kirchberger i Sell, rezerwowy atak: 
Reinhold, Klang i Forda. Polska: Stogowski, Mauer, 
Materski, atak: Sabiński, Sokołowski, Krygier, zmia
na: Marchewczyk, Nowak, Godlewski.

Kanadyjczycy i drużyna krakowska przed meczem

Od pierwszej chwili obie drużyny przyjmują gwał
towne tempo. Nic też dziwnego, iż obraz gry i stwa
rzane ustawicznie sytuacje podbramkowe zmieniają 
się, jak na taśmie filmowej. Zaraz z początku strzał 
Krygiera broni Weiss, rewanż Demmera likwiduje 
Mauer. Obie drużyny grają znakomicie, Austrja wię
cej defenzywnie, Polska zaś stale w ataku. Szereg 
pięknych pociągnięć polskich napastników Sokołow
skiego, Krygiera i Sabińskiego i lich strzałów broni 
we wspaniałym stylu świetny Weiss w bramce. Zmia
na ataku przez Nowaka, Marchewczyka i Godlew
skiego wcale nie osłabia tempa gry, dzięki ich nad
zwyczajnej ofiarności. Austrja, widząc przewagę go- 
spoadrzy, ściąga od czasu do czasu do obrony jed
nego ze swych napastników. Publiczność za każdym 
pięknym zagraniem tak gości jak i gospodarzy wy
raża głośno swój zachwyt.

Okres drugiej tercji do końca gry to 
zupełna przew aga Polski,

któia zdążyła całkowicie opanować boisko. Żaden 
jednak z naszych napastników nie może zmusić 
Weissa do kapitulacji. Ani dwukrotne przeboje Sa
bińskiego na wzór kanadyjski, przeprowadzone przez 
cały zespół Austrji, ani strzały Nowaka i Krygiera 
nie mogą trafić do bramki Austrji. W drużynie Pol
ski brak jeszcze tylko tego ostatniego wykończenia 
przed samą bramką przeciwnika.

W .trzeciej tercji, .tuż ipo rozipoczęoiu gry jeden 
z .szalonych ataków Auistrjii izaimiicjowamy przez 
Kiirchibergeira przenosi grę pod bramkę Polski, nastę
puje jego strzał obroniony przez Stogowskiego, od
bity jednak krążek Demmer przytomnie palcuje do 
naszej siatki. Na nic rozpaczliwe ataki Polaków, dą
żące do zmiany wyniku. Atak Polski w składzie 
Ufaterski, Krygier, Sabiński, naiz po raz wezelkiemi 
możllweimi siłami ciągnie na bramkę Austrji. Nasi 
dwoją się i troją, strzelają z każdej pozycji, cóż kie
dy Weiss trzema wspaniałymi wybiegami broni nie
prawdopodobnej sytuacji. Nowak i Marchewczyk prą 
ustawicznie naprzód skacząc-, prze® szereg podkłada
nych im pod nogi kijów.

Austrjacy jednak nie próżnują. Kilka jeszcze groź
nych ataków wykonywanych przez Demmera zmusza 
Stogowskiego do kilkakrotnych energicznych inter
wencji. Polacy dążą .za wszelką cenę dc wyrówna
nia, widząc niesłuszną swą porażkę. Austrja nato
miast pragnie utrzymać ten wynik za wszelką cenę. 
Gra wskutek tego przybiera na ostrości. Ofiarą jej 
pada Krygier w spotkaniu z Demmerem, .tak iż oszo
łomionego tego gracza wynoszą z boiska. Na jego 
miejsce wchodzi Nowak. Do końca gry parę tylko 
jeszcze minut. Zrozpaczeni nasi gracze przechodzą 
do salowych wypadów. Kilka pociągnięć Nowaka 
i iMaterskiego jeszcze jeden piękny przebój Sabiń
skiego, a sędzia p. Sachs odgwizduje koniec gry.

Dzień ten przyniósł w rezultacie
sam e porażki dla naszego hokeja.

Niepotrzebnie przegraliśmy z Biramdembumgją, którą 
przecież w Berlinie na początku sezonu kombinowa 
ny zespół polski pobił aż 6:0. W najlepszym składzie 
pozwoliliśmy wyjechać Wiedeńczykom zwycięzcami, 
mimo ich osłabionego składu. Pocieszającym jednak 
objawem dla wszystkich łbyła

doskonała gra Polski,
która wykazała duży na każdcm polu p o s t ę p .  
Wszyscy gracze wywiązali się ze swego zadania 
wzorowo. Najlepszym był Mauer w obronie i Sabiń- 
skii w ataku, Nowak, Krygier, Marchewczyk nie ipo- 
zwolili się prześcignąć mistrzom. Z Austrji fenome
nalny Weiss, któremu drużyna zawdzięcza zwycię
stwo, zasługuje na specjalne podkreślenie. Tak skoń
czył się międzynarodowy turniej rozegrany niespo
dziewanie w Katowicach, z którego hokej polski, po
mimo porażki wyszedł .bogaty w doświadczenia.

♦♦♦♦
Sukces wiedeńskich hokeistów  

w Starym Smokowcu.
Stary Smokowiec, 3 stycznia, (tel. wł.) Pótzleinsdor- 

fer — L. T. K. Pilzno 5:0 (3:0, 0:0, 2 0 ) .

W  NASZEJ STOLICY SPORTÓW ZIMOWYCH
M iędzynarodow e m istrzostw a łyżw iarsk ie  Zakopanego. —  W ielk ie  im prezy narciarskie.

Zakopane, 3 stycznia
W obecnym czasie, gdy w całej Polsce mówi się 

tylko o hokeju, zapominając zupełnie o łyżwiarstwie, 
jedyne Zakopane otwarło właściwy sezon łyżwiarski 
wielkimi międzynarodowymi zawodami o mistrzostwo 
Zakopanego w jeździe figurowej pań, panów i par. 
Zawody te były miłem urozmaiceniem sezonu zimo
wego i ściągnęły liczne rzesze na tor lodowy. Do 
uświetnienie imprezy przyczynili się nietylko naj
lepsi zawodnicy polscy, ale także i zagraniczni przy
byli specjalnie na te zawody.

W pierwszym dniu zawodów zawody odbyły się 
przy wspaniałej, mroźnej pogodzie, która umożliwiła 
prawidłowe przeprowadzenie zawodów.

Natomiast w drugim dniu nastąpiła odwilż i mokry 
śnieg wpływał nieco na poziom wyników. Mimo to 
zawody doprowadzono do końca. Mistrzostwo Zako
panego w jeździe parami zdbyła mistrzowska para 
Polski p. Bilorówna i kpt. Kowalski (L. T. Ł. 10.4 
pkt.). Drugie miejsce zajęła para dr. Hans i Meta 
Getzmanowie (Berlin, 9.1 pkt.). Trzecie miejsce: M. 
Rudnicka i kpt. Theuer (L. T. Ł. — 9 pkt.).

W jeździe pań mistrzostwo zdobyła panna Ulla 
Schwartz (Berlin — 84 pkt.) przed p. J. Cukierówną 
(W' T. Ł. — 51,27 pkt.) i Ireną Fjala (Cieszyn — 
51.18 pkt.). Mistrzem Zakopanego w jeździe figuro- 
wej został mistrz Polski Zb. Iwasiewicz (W. T. Ł. 
137.84 pkt.) przed Helmuthem Losertem (Opawa 
135.99 pkt.) Z. Marmoleni (L. T. L. — 116.99 pkt.) 
i W. Fechnerem (Berlin 103.27 pkt.).

Poza programem mistrzowskim odbyły się pokazy

Poniżej: Na mecie biegu sztafetowego o mistrzostwo 
Polski.

w jeździe dowolnej przy wielkiem zainteresowaniu 
publiczności.

Rozdanie nagród nastąpiło w sali Bristolu. Prze
mawiali p. Jamont, prezes P. Z. Ł. gen. Witkowski, 
przewodniczący zawodów L. Getter i imieniem zawod
ników kpt. Kowalski oraz dr. Getzman.

Wywiad z prezesem Kolegium sędziów 
p. Leonem fletterem.

Przewodniczący Kolegjuni sędziów p. Leon Get
ter, do którego sprawozdawca „Raz Dwa Trzy“ 
zwrócił siię o wyrażenie swej opinji na temat, wyni
ków międzynarodowych zawodów łyżwiarskich 
w Zakopanem ośwadczył nam co następuje:

Poziom jazdy był naogól wysoki i urozmaicony, 
bardzo pouczający tak dla zawodników, jak i wi
dzów. Na pi er wszem miejscu musi się postawić mi
strzowską parę polską pp. Bilorówną i Kowalskie
go ze Lwowa, która wybijała się nie tylko wysoko
ścią poziomu, układem i nowoczesnością programu, 
ale i też artystycznem wykonaniem i spokojem. Para 
ta znakomicie opanowała program tak, że wykona
nie najtrudniejszych akrobatycznych figur czyniło 
wirażenie niezwykle łatwych cwolncyj.

Druga ipara berlińska ipp. Getzmanów stała prawic 
na równi z trzecią parą lwowską kpt. Theurrem i ip. 
Rudnicką, różnica wynosiła zaledwie 0.1 p u n k  ta .  
O ile para lwowska miała trudniejszy i ibardzdej no
woczesny program, o tyle para berlińska była więcej 
zgrana i miała znacznie ^większą irutynę. Oba progra
my były zupełne różne i dla znawców nadzwyczaj 
interesujące.

Wśród panów pierwsze miejsce zajął Zbigniew 
Iwasiewicz z Warszawy. Rokuje on, o ile będzie 
nadal nad sobą, a zwłaszcza nad jazdą szkolną, pra
cował, najlepsze nadzieje i ma przed sobą świetną 
przyszłość. Najpiękniejszym był jego „wjazd księży
cowy (Mond) zewnętrzny“ przeplatany nożycami i 
skokami.

Drugie miejsce zajął p. Losert z Opawy. Opano
wał on najlepiej ze wszystkich jazdę szkolną. W pro
gramie popisowym najlepsze były jego skoki, zwłasz-

cza bardzo trudne skoki paulsenowskie i luki przed
nie z półtora obrotem w powietrzu.

Zdobywca trzeciego miejsca p. Marmol ze Lwowa 
miał program mało słabszy od poprzednika, lecz nie 
tak dobrze ułożony i opanowany. Może on być rów
nież pierwszorzędnym łyżwiarzem, o ile będzie nadal 
nad sobą systematycznie pracował.

Co do pań, to pod względem jazdy szkolnej, były 
wszystkie słabe, natomiast u wszystkich pań była 
lepsza jazda popisowa. Panna Schwarz z Berlina wy
bijała się pędem i werwą, wspaniałemi „żabkami“ 
(skoki z rozskokiem) wykonywanemi w tempie wal- 
cowem piruetami i obrotami na końcach łyżew, da- 
jącemi reminiscencję słynnej Henje Sonje. P. Cu- 
kertówna miała dobrą postawę, zwłaszcza przy pi
ruetach, natomiast p. Fjala była pewniejsza.

Zagraniczni uczestnicy międzynarodowych mistrzostw 
łyżwiarskich Zakopanego; stoją od lewej ku prawej: 
W. Fechner, pani Getzman. dr Getzman i U. Schunir- 

zńwna.

Bieg sztafet narciarshich
«  m i s t r z o s t w « »  l » o l s l « l .

Bieg ten, cieszący się coraz to większą popularno
ścią, zgromadził na starcie 100 zawodników, repre
zentujących 20 sztafet. Większość sztafet z Zakopa
nego, a to 6 sztafet sekcji narciarskiej Pol. Tow. Ta
trzańskiego, 6 sztafet T. S. Wista z Zakopanego, 2 
sztatety T. S. Hislu z Nowego Targu, 2 sztafety So
kola z Zakopanego i jedna T. T. N.

Na 20 sztafet startujących, bieg ukończyło 16, eo 
bardzo dobrze świadczy o poziomie i formie naszych 
zawodników. Warunki śniegowe nieszczególne, po
krywa lodowa przysypana warstwą śniegu, który nie 
byt znowu zbyt znośnym. Trasę, którą wyszu
kiwał Norweg Klykken, poprowadzono przez lasy, 
gąszeza i wertepy, choć, jak się Klyl^ien uskarżał, 
nie pozwolono mu wytyczyć trasy całkowicie tak, jak 
chciał; nie miała ona zatem charakteru c z y s t o  
n o r w e s k ie g o .

W każdym razie przedstawiała pewną nowość u 
nas i zawodnicy byli z niej zadowoleni, choć opo
wiadali długo po biegu o różnych pniakach, dziu
rach iłp. Start na Lipkach, w kierunku Buńdówek w 
las, potem na Krzeptówki, znowu w las, na drogę do 
Kościelisk pod Blachówką w kierunku sanatorjum 
wojskowego, znowu las i to gęsty, pełny zarośli, po-

Na lewo: mistrzyni Zakopanego w jeździe figurowej 
p. Ulla Schwarz (Berlin) w czasie wykonywania efe

ktownej ewolucji.
Poniżej: zmiana sztafety podczas mitsrzostw sztafe

towych Polski w Zakopanem.

tem pętla — las, gdzie trzeba było poprostu przerą- 
bywać trasę, na drogę do Kościelisk wzdłuż Regli zy
gzakiem na Lipki do mety. Trasa urozmaicona, tech
nicznie trudna. -v,

O poziomie naszych zawodników świadczy jednak 
najlepiej fakt, że mimo trudności, przebyto trasę d o 
b r z e  i bardzo mało nart połamano. Trasa taka wy
maga od zawodnika wielkiej orjentacji, zwrotnośei 
i całkowitego opanowania techniki narciarskiej, nie 
była to trasa, jak dawniej prowadząca prawie całko
wicie po płaskim terenie, na którym wystarczało tyl
ko dobrze biegać.
Wyniki indywidualne odpowiadają trasie, na pierw
szych miejscach plasują się nasi najlepsi, choć wielką 
niespodziankę sprawił wszystkim znany nam dotych
czas ze skoków Marusarz Stanisław, zajmując pierw
sze miejsce przed Skupieniem i Czechem oraz Moty
ką.

Z pośród wszystkich sztafet, największą popular
ność miała sztafeta Oldboyów (Bujak Ignacy, Bu
jak Franciszek b. mistrz Polski, z przed kilku lał, 
Bednarski i Bujak Rudolf).

Wyniki indywidualne są nast.: 1) Marusarz Stan. 
(SNPTT) 48.18, 2' Skupień Stan. (SNPTT) 48.43; 3) 
Czech Bronisław (SNPTT) 49.14; 4) Motyka Zdzisław 
iWisła) 49.28; 5) Szostak Karol (SNPTT) 50.18, 6) 
Orlewicz (Wisła) 50.24; 7) Marusarz Andrzej (S. N. 
P. T. T.)50.51; 8) Michalski (Wisła) 51.25; 9) Berycb 
Wład. (SNPTT) 51.31; 10) Żytkowicz Wład. (SNPTT) 
51.46; 11) Karpiel IStrzelee) 51.55; 12) Lorek IS N 
P. T. T.) 52.02.

Wyniki zespołowe sztafet 1) SNPTT (w składzie 
Pidnnkowy, Czech Bronisław, Szostak Karol, Berycb 
Władysław. Skupień Stan.) 4:14.32; 2) S N. T. S. 
Wisła (w składzie Michalski, Motyka Zdzisław, Mo 
lvka Stan., Łuszczek Izydor, Orlewicz) 4:18.25: 3) 
SNPTT (w składzie trzej Marusarze, Stan., Jan i An
drzej, Żytkowicz, Dawidek) 4:19 38; 4) S N. T. S. 
Wista (w składzie Sitarz, Gabryś Ludw., Klocek, Woj
na, Gawlikowski) 4.32.50; 51 Strzelec 4:34.14; 6) S. 
N. P. T. T. 1.34.16; 71 Sokół 4-40.45; 8) SNPTT
4:45 16, 9) Wisła 4:40.03; 1(0 Wisła 4:52.43



Powyżej: start Fieselera na lotnisku w Kassel. U góry: ziemia widziana przez krąg Śmigla, aeroplanowe- 
go. Poniżej: „...wznosiliśmy się zwolna ku górze, ziemia ukazywała się nam z boku...“. W kole: dosko

nały lotnik memieoki Gerhard Fieseler przy kierownicy aeroplanu.

Poniżej: fragment z lotu 
Fieselera. Maszyna o- 
brócona kołami ku gó

rze.

Aczkolwiek komunikacja powietrzna nie przy
jęła się jeszcze wśród szerokich mas, to jednak 
popisy aeronautyczne czołowych lotników, ścią
gają na lotniska tłumy widzów, które z zapar
tym oddechem śledzą zwroty śmiałego lotnika na 
wysokości kilkuset metrów i oddechają z ulgą, 
gdy uda mu się wykonać bez szwanku niebez
pieczną ewolucję.

Popisy te stanowią pierwszorzędnie widowisko, 
co stało się powodem zrobienia specjalnych zdjęć 
fotograficznych, które' miały na celu pokazanie 
czytelnikowi jak ta sprawa się przedstawia 
z trzech punktów widzenia. A więc najprzód to 
co widzi przeciętny widz, któremu nad głową 
lotnik wywraca 'koziołki, potem to co widzi lotnik 
z drugiego aparatu tuż obok popisującego się lo
tnika. Wreszcie to co przechodzi sam śmiałek na 
wyżynach powietrznych.

Oto co opisuje jeden uczestnik ,podobnych po
pisów:

Na lotnisku w Kassel...
„Wesoło furczały motory aeroplanów nad lotni

skiem w Kassel, gdy przyjechałem na zieloną 
murawę startu. Fieseler był już gotów do od
jazdu. Chciałem z nim — Fieselerem, który jest 
mistrzem Europy w jeździe sztucznej, dokonać 
śmiałej ewolucji zwanej „looping do przodu“ z pa
sażerem, a  pTzytem miałem zamiar porobić zdję
cia fotograficzne tej niebezpiecznej eskapady. Przy 
pierwszym locie pozostałem na ziemi, aby zrobić 
zdjęcia ewolucji Fieselera. Drugi 'lot jego fotogra
fowałem z sąsiedniego aparatu, a w trzecim do
piero usiadłem za Fieselerem.

Miałem więc sposobność podziwiać umieję
tności mistrza Europy z każdej strony i pozycji. 
Przy pierwszym locie widziałem to samo, co mo
że oglądać każdy przeciętny widz. Przy drugim 
locie, podczas którego zająłem miejsce w aparacie 
pilotowanym pracz znanego lotnika i rekordzistę 
por. Hentschla, miałem już słałby posmak tego co 
mnie czeka. Znajdowaliśmy się na wysokości 300 
metrów, gdy Fieseler z jeszcze większej wysoko
ści spadt na nas. Myślełiśmy już, że dojdzie do 
katastrofy, ale Fieseler wycelował na włos, minął 
nas z szumem tuż koło naszego prawego skrzydła 
i przewrócił maszynę kołami do góry. Byliśmy tak

blisko Fieselera, że widzieliśmy dofcadnie kiwanie 
ręką śmiałego kier,owcy aparatu.

Looplng.
Nigdy nie myślałem, że może człowiekowi tak 

bić serce, jak właśnie mnie, gdy zajmowałem 
miejsce za Fieselerem. Szybko minęły sekundj 
oczekiwania na start i łza chwilę mknęliśmy jui 
na pełny gaz. Umówiliśmy się, że abym mógł do
konać dobrych zdjęć, Fieseler powtórzy każdą 
ewolucję trzy razy. Na wysokości 400 metrów 
Fieseler rozpoczął swój „program“.

Wzięliśmy kierunek na Kassel a za chwilę ho
ryzont zaczął się dziwnie przychylać. Zanim mia
łem możność zorjentowania się już leżeliśmy „na 
plecach“. Odczułem to także praez napięcie pasów 
przytrzymujących mnie w aparacie. Naprawdę nie 
bardzo to przyjemnie uczucie zdawać sobie sp 
wę, że życie ludzkie zależy tylko od .takich pa 
sków, które lada chwila mogą pęknąć. Gorzej je
szcze w tych warunkach pracować. Ale jakoś przy 
zwyozaiłem się.

Za chwilę Fieselr rozpoczął „looping“. Robi się 
to „poprostu“ w ten sposób, że stawia się ma-, 
szynę „na głowie“ a  potem przewraca się do przo
du. Uczucia i wrażenia, praez jakie człowie 
w tych pozycjach przechodzi trudno wyrazić sło
wami. W zwiększonej szybkości zaczęliśmy się 
przechylać ku ziemi. Pierwsze wrażanie to okrzyk: 
katastrofa! który człowiek zdusił w krtani. Poten 
krajobraz przeleciał nad głową. Lecieliśmy 'kil
kanaście sekund na plecach, poczem maszyna 
z pełnym gazem zaczęła wspinać się z powroteir 
do góry, aby zatoczyć większe koło.

Prtzebyłęm już . wiele lotów popisowych, al< 
.podziwiam stołowe nerwy lotnika, który moż 
wykonać takie zwroty powietrzne. Potem już za  
częliśmy kończyć. Ziemia ukazywała się raz z p ra  
wej strony to znów z lewej naszego aparatu. Zda 
wato się, że wpadliśmy w „korkociąg“, ale nie. 
chwilę staliśmy już przed hangarami. Lot był ukoń 
czony.

Mimo 'iż nie należę do tchórzów, wysiadałe 
z aparatu z uczuciem ulgi, że nogi moje dotknęły 
stałej ziemi. Wrażenie, jakie zostawił jednak ten 
niebezpieczny lot, należy naprawdę do wstraąsają- 
cych i niezatartych“.
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OSTATNIE WYSTĘPY KANADYJCZYKÓW W POLSCE
Na zakończenie swych występów w Polsce, Ottawa 

.rozegrała dwa spotkania w Krakowie, przyczem oby- 
hlwa zaliczyć należy do niendałych, gdyż w pierwszym 
dniu wystawiono słaby skład ze strony Krakowa, w 
drugim zaś fatalna pogoda uniemożliwiła normalne 
.rozegranie zawodów.
Ottaw a (Kanada) — Team  krakow ski

8:0 (2:0, 3:0, 3:0).
I Niepokonanej drużynie kanadyjskiej Kraków mógł 
»przeciwstawić jedynie osłabiony sktnd, gdyż najważ
niejsi gracze krakowscy Marcheioczyk i Nowak prze
bywali w tymi samym czasie w Katowicach, gdzie 
grali w reprezentacji Polski. Skład Krakowa do osta
tniej niemal chwili nie był zatem ustalony, a ostate
cznie składał się 6 graczy Sokoła, 2 z Makkabi oraz 1 
z Cracoyii i przedstawiał się nast.: Bramkarz: Bauer 
(Sokół), obrońcy: Rosner (Makkabi) i Klaput II, 
atak: Wołkowski, Michalik (Sokół), i Censor (Mak
kabi), zmieniali: Barkas i Czerny (Sokół) oraz Czar
nik (Cracoyia). Kanadyjczycy wystąpili w tym samym
kładzie, co w Katowicach.

Zaraz po rozpoczęciu zawodów zrozumiałą się sta- 
, a taktyka Krakowian, którzy stosując system obron
ny, grali jedynie na wynik. Nie chodziło im tyle o 
trzelenie za wszelką cenę bramki, ile o otrzymanie 

jak najmniejszej ich ilości. To też niebieskie sweate- 
ry Krakowian bywały nadzwyczaj rzadkimi gość
mi na połowie Kanady, natomiast Kanadyjczycy u- 
stawicznie przesiadywali pod bramką gospodarzy,
której doskonale broni! Bauer.

Był to właściwie jedyny jasny punkt drużyny kra
kowskiej, która nie przejawiła żadnej inicjatywy 
ofenzywnej. Krążek jedynie kilka sekund mógł znaj

W s p a n ia ła  h a la  s p o r to w a  
p o w s ta je  w  K r a k o w ie .

Roki i znaczenie okręgowych i miejskich ośrodków
: ' W. i W. F. jest doskonale znana i uznana. Ośrod- 

i te pracują nad podwalinami sportu i stwarzają do
piero kadry sportowców, z których rekrutują się pó- 
pniej nasi mistrzowie. To też chcąc otrzymać jak 

ijlepsze informacje co do planów i programów pra
cy Okręgowego Urzędu W. F. i P. W. w Krakowie, 
udaliśmy się do p. ppłk. Wójcickiego z prośbą o 
udzielenie nam pewnego rodzaju wywiadu w tych
orawach.

Nowomianowany szef Urzędu W F. p. ppłk. Wój
cicki poinformował nas o tern, co się na terenie 
Ośrodka robi. Na pierwszy plan wybija się oczywiście 
aidowa wspanialej hali sportowej w Krakowie na 
■renie dawnych koszar przy ul. Zwierzynieckiej. — 

Hala ta obecnie przebudowuje się i ma być oddana
iio ,;.'ytku jeszcze w styczniu.

Znajdzie się tam nietylko hala do ćwiczeń lekko- 
tlelycznych z bieżnią, skocznią i rzutnią, ale także 

*«/« gimnastyczna z szatniami i natryskami. Nie brak 
będzie zarówno w hali, jak i sali yalerji, która urnoź-
i i oglądanie zawodów przez publiczność.

Niesłychanie ważną przytem jest kwestja opieki le
karskiej nad zawodnikami. Kwestję tę rozwiązuje się 
rzez stwarzanie poradni lekarskiej przy ośrodkach 

V. F. Poradnie te udzielają porad bezpłatnie spor- 
bwcom i kierują ich na właściwe drogi. Opieka ta 
est bardzo ważną choćby ze względu na stan naszych
»borowych, z których wielu odpada przy poborze 

i łaśnie na skutek nieracjonalnego uprawiania spor- 
i w okresie rozwoju organizmu.

Olu cnie Okręgowy Urząd przygotowuje kampa-
■■ zimową, która zapowiada się imponująco. Zosta-
<■ zorganizowanych szereg kursów narciarskich na 
dzwyczaj dogodnych warunkach ekonomicznych, 
■>ie ułatwią młodzieży korzystanie z dobrodziejstwa 

•ędzenia kilku choćby dni na łonie zimowej natury. 
Niestety-jedrtak da je się odczuć brak odpowiednich 
1ruklorów. jest ich za mało w stosunku do zapo- 

zebowania.
lednem z ważniejszych zadań Urzędu będzie w r. 
opieka nad łyżwiarstwem, które w Krakowie, rzec 
zna, nie istnieje. Niema poprostu klubu, któryby 
zajął poważnie treningiem i przygotowaniem łyż- 

srskiem zarówno jeśli idzie o jazdę szyhką, jak i
I arową, W tym celu Urząd okręgowy W. F. ma 
• miar podjąć energicznie inicjatywę celem unormo- 
ania tych stosunków.
\\ iększa część jednak pracy zostaje przełożona na 
res letni. Wtedy bowiem zostanie na terenach poko- 

Eunwch urządzone boisko, dalej strzelnica kryta, 
k-a kortów tenisowych. Urządzenia te pozwolą do- 

>móc krakowskim sportowcom uprawiać racjonal- 
: szereg gałęzi sportów, dotychczas bardzo trudno 
• tępnych.

nergiezna inicjatywa Urzędu okręgowego z p.
'!■ Wójcickim na czele zasługuje na tern większe

dować się przy graczu krakowskim, gdyż zaraz zja
wiał się Kanadyjczyk, który niemal bez oporu ze 
strony przeciwnika zabierał mu krążek.

W trzeciej minucie pierwszej tercji „prowadzenie“ 
uzyskuje Bates. W 6 min. Moussette podwyższa wy
nik do 2:0. Wynikiem tym zdają się Kanadyjczycy 
być zaspokojeni, tak, że koniec tercji upływa bez- 
bramkowo. W drugiej rundzie Krakowianie są tro
chę spokojniejsi, widać nawet próby przebojów, te 
jednak nie dochodzą właściwie do bramki Kanady, 
tak, że bramkarz St. Denis nudzi się, stojąc oparty 
o kij. W tej tercji padają dalsze trzy bramki dla Ka
nady, a to ze strzałów Cowley‘a (trzecia i piąta) oraz 
Drapera (czwarta).

Niewiele zmieniło się także i w trzeciej tercji, w 
której Kanadyjczycy pod koniec jakby ożywili się i 
w krótkich odstępach czasu (9 min. i 14) strzelają 
trzy gonie. Strzelcami byli Moussette i Cowley, przy
czem ten ostatni strzelił dwie bramki w ciągu 20 se
kund.

Naogół więc mecz był o tyle nieciekawy, że różnica 
klasy była niesłychanie wielka. Słyszało się też uty
skiwanie publiczności, która domagała się głośno 
teamu Polski. Mimo to jednak wiele dla hokeistów 
krakowskich znaczyło zobaczenie mistrzów kijka i 
krążka.

Widok też Kanadyjczyków bajecznie wyszkolonych 
zarówno w jeździe na łyżwach, jak i w samej tech
nice hokeja lodowego był imponujący. Widok len w 
części wynagrodził słaby obraz gry, spowodowany 
różnicą klasy. Sędziował dobrze p. Osiek. Widzów 
ok. 3.090 osób.

O s ta tn i m e c z  n a ... w o d z ie .
Ci, którzy oglądali mecz Krakowa z Ottawą i cie

uznanie, że Kraków dotychczas byt doić upośledzony 
w budowie urządzeń sportowych.. Obecnie hala 
wraz z urządzeniami sportowemi ma brakowi temu 
częściowo chociaż zaradzić. W. D.

Drużynowy konkurs skoków na Krokw i
Zakopane, 3 stycznia.

Wielkie zawody w skokach wyznaczone na pierw
szą niedzielę stycznia nie miały szczęścia do specjal
nej pogody. Warunki śnieżne złe, wiatr wiejący pod
czas deszczu nie stwarzał okoliczności pomyślnych. 
Wyniki osiągnięte przez zawodników, w tych warun
kach. należy uważać za zupełnie dobre. Zawody były 
o tyle ważniejsze, że stanowiły pewnego rodzaju eli
minację przed wyjazdem do Lakę Placid.

7jC skoczków poza zwycięzcą Ct. Marusarzem zwró
cili na siebie uwagę Andrzej Marusarz i Łuszczek, 
którzy najwięcej skorzystali z treningu Per Klykkena 
w zakresie samego odbieńa się ze skoczni. Br. Czech 
miał wyraźnego pecha, gdyż na skutek wiatru nie 

. zdołał wykazać właściwej sobie klasy. Z młodszych 
skoczków także Marcinkowski jest bardzo dobry.

W konkursie każdy skoczek oddawał dwa skoki 
z rozbiegiem nieograniczonym. — Najdłuższy skok 
uzyskał Stan. Marusarz w konkursie 53.4 m., poza 
konkursem 59,5 m. lecz z upadkiem. Szczegółowe wy
niki skoków przedstawiają się następująco:

W zawodach startowało 9 drużyn, po 3-e h skocz
ków, z czego 4 drużyny wystawiła Wisła, 3 SNTT. 
oraz 2 Sokół. Skokii odbyły .się w dwóch serjach, po
dałem odbyły się jeszcze skoki 'poza konkursem.

Pierwsze miejsce zajęła drużyna SNTT. w skła
dzie: Czech Bronisław, Marusarz Stanisław i Moru, 
sarz Andrzej, osiadając notę 105.03, 2) Wisła: Łusz
czek, Kolesar i Mietelski 103.01, 3) SNTT.: Żytko 
wicz, Marusarz Jan. Gasiemca-Marcinkowski 94.23, 
4) Sokół: Serafin. Mateja, Gut 88.07, 5) Wisła: Sio. 
wik Michał, Stojda, lipowski 77.68, 6) Wisła: Ga
wlikowski, Chromieć i Sitarz 75.75, 7) SNTT.: Dn. 
widek Jan, Lorek, Słowik Jam 74.08, 8) Wisła: Trze
bunia, Zalotyńskł, Gabryś 69.04 9) Sokół: Bursa, 
Pawlik, Stopka 61.95.

W klasyifiikacji «ndywidualnej pierwsze miejsce za
jął Marusarz Stanisław (SNTT.), długość skoków 
46.53% mota 36%, 2) Łuszczek Izydor (Wisła), 
48.51% nota 36.25, 3) Marusarz Andrzej (SNTT.) 
48% i 47% mota 35.75, 4) Kolesar Piotr (Wisła) 
41% i 48, 33.68, 5) Mietelski (Wisła) 41 i 48%' 33.08,
6) Czech Bronisław (SNTT.) 44%' i 39, mota 32.80,
7) Serafin (Sokół) 37 i 44 mota 32.07, 8) Gtfstienica- 
Marcinkowski 39 i 49% nota 31.90, 9) Marusarz Jan 
39, i 46% mota 31.43, 10) Zytkowicz (SNTT.) 38 
i 41% mota 30.90. Kolegjum sędziów stanowili dr. 
Macudziński, imż. Kaźmierz Schiele oraz Rudolf Bu-

Po zawodach odbyła się konferencja, z uazi&łem 
ppłk. Bobkowskiego prezesa ,PZN w sprawie ustale
nia składu reprezentacji Polski na Igrzyska olimpij
skie do Lakę Placid. W rezultacie skład naszej re
prezentacji przedstawiać się będzie następująco: Ma
rusarz Andrzej, Marusarz Stanisław, Czech Broni
sław, Skupień Stanisław i Motyka Zdzisław.

szyli się z góry na mecz Kanada—Polska, nie przy
puszczali, że mecz ten spotka tak smutny los. Tym
czasem w niedzielę rano nadeszła odwilż, która w je
dnej chwili przekreśliła wszelkie nadzieje na zobacze
nie ekstraklasy światowego hokeja. Przez długi czas 
wogóle zastanawiano się, czy grać czy nie, wreszcie 
jednak, aby nie zrazić publiczności, której zebrało 
się mimo deszczu kilkaset osób, urządzono mecz, 
który wcale apetytów widzów nie zaspokoił.

Wymieszano bowiem Kanadyjczyków z Polakami 
i stworzono w len sposób dwie drużyny, które może 
nawet byłyby równorzędne sobie, gdyby nie to, że 
większości graczy, a przedewszystkiem gościom nie 
chciało się grać, gdy dosłownie brodziło się we wo
dzie. Poziom gry odpowiadał też nastrojowi, w któ
rym gra się toczyła. Było więc bardzo wesoło, nie 
mniej to, co nam zaprezentowały te dwie doskonałe 
drużyny, nie było właściwie hokejem.

Po jednej stronie grał zatem bramkarz Stogowski, 
obrona Kanadyjczyków i atak polski, po drugiej zaś 
bramkarz St. Denis, obrona polska i atak kanadyjski, 
przyczem linje napadu w obydwu drużynach zmie
niano pozostałymi graczami. Jedyną bramkę uzyskał 
w pierwszej tercji Cowley, który stosunkowo wykazy
wał najwięcej zaciętości i ochoty do gry. Czas gry 
skrócono do trzech tercyj po "10 minut.

Ogółem impreza la wywołała u publiczności wiel
kie niezadowolenie, gdyż oczekiwano spotkania wy
soko stojącego pod względem zaciętości, a tymcza
sem zobaczono zabawę w chlapaninę. Czy organizo
wanie w tych warunkach meczu było właściwe 
nie wiadomo. Niektórzy twierdzą, że raczej należało 
imprezę odwołać.

T> R  2  A  Z  C  I
daje się być produktywniejszy, jak na 
środku napadu.

NIEPOKONANA, A NAWET BEZ 
STRATY JEDNEJ BRAMKI wyjecha
ła drużyna kanadyjska z Polski. Nasz 
team natomiast jakby naodwrót na 
żadnym z meczów, urządzonych w o- 
statnim turnieju katowickim, nie strze
li! ani jednego goala. — Coprawda 
w ostatnim dniu był on prześladowa
ny wyraźnym pechem.

JEDYNA „KLĘSKA“ OTTAWY W 
POLSCE. Żonglerzy krążka hokejowe
go ponieśli w Polsce jedyną „poraż

UNIEWAŻNIENIE MISTRZOST W 
HOKEJOWYCH LWOWA. Zarząd Pol
skiego Związku Hokejowego zarządził 
unieważnienie rozegranych do tej po
ry spotkań hokejowych o mistrzostwo 
kl. A okręgu lwowskiego. — Ponowne 
mistrzostwa przeprowadzone być mają 
w terminie od 5 do 10 stycznia w je
dnej kolejce, .lako pierwsze odbędą się 
spotkania: Pogoń—Ukraina i Pogoń— 
Lechia.

NOWE PROJEKTY ROZGRYWKĘ 
LIGOWYCH. Jak się dowiadujemy, 
krakowska Wisły wniosła na walne 
zgromadzenie Ligi projekt zmiany roz

NEHRINGOWA I KALWAROZYK startują 8 do 10 hm. 
w Davos, a pozatem najlepsza tyżwiarka polska otrzymała 
zaproazenie na zawody w Paryżu (15 i 16 bm.) i w Wiedniu 
(1» 1 , - 2  II).

PREZESEM W. O» K. S. Piłkarskich został wybrany w dn. 
a bm. przez Walne Zebranie p. Tadeusz Walczak.

PAT. PODAŁA ONEGDAJ WIADOMOŚĆ, jakoby termin 
międzypaństwowego meczu bokserskiego Niemcy—Polska zo
stał definitywnie ustalony na miesiąc maj w Dortmundzie. 
Jak sic jednak dowiadujemy z miarodajnego źródła windo- 
moftć powyższa nie Jest zupełnie ścisła. PZB. nie nawiązy
wał w tej sprawie żadnych oficjalnych pertraktacji z Nie
mieckim Związkiem Bokserskim i w projektach najbliższych 
zamierzeń PZB. nie leży rozegranie meczu z Niemcami 
w Dortmundzie. W chwili obecnej toczą sią jedynie per
traktacje z Francuskim Związkiem Bokserskim o rozegranie 
meczu międzypaństwowego w kwietniu w Poznaniu zaraz 
po mistrzostwach Polski.

Na propozycje Szwecji i Finlandji, które w międzyczasie 
wpłynęły do PZB., musiano odpowiedzieć odmownie ze 
względu na wygórowane warunki finansowe.

PIERWSZE W SEZONIE ZAWODY NARCIARSKIE kin 
bów zrzeszonych w lwowskim okr. Związku Narciarskim, 
odbyły sie ostatnio z inicjatywy sekcji narciarskiej I. L. K. S. 
Czarni w Sławsku. Na program zawodów złożył sie bieg 
zjazdowy na trasie Trośclan—Tarnawka, przestrzeń wynoszą
ca około 3 i pół kilometra, a dalej konkurs skoków urządzo
ny na świeżo uruchomionej skoczni w Gdańsku.

Zainteresowanie zawodami było znaczne, dowodem czego 
liczba zgórą 4» uczestników. Bieg zjazdowy ukończyło 80 za
wodników, przyczem kolejność była następująca: 1) Saczepa- 
nowski (K. T. N.) 8:17.5, 2) Witkowski (Cznrni) 8:30, 3) Ja
kubowski (K. T. N.) 9.14.5, 4) Uwiera (Czarni) 9:22, 5) So- 
lak (K. T. N.) 9.26, 6) Pregowskl (Obami) 9 29, 7) Chlipalskl 
(K. T. N.) 9.42, 8) Lubowiecki (K T. N.) 9.55, 9) Ilodzynkle- 
wicz (Czarni) 9.55.5, 10) Zaruglewicz (K. T. N.)

W poszczególnych klasach wyniki są następujące: Juniorzy: 
1) Ralski (K T. N.), 2) „Janek“ (Czarni), 3) Leszek (AZS.). 
Klasa I: 1) Witkowski (Czarni), 2) Scott G. (Cz.), 3) Scott 
E. (Czarni); Klasa II: Szczepanowski (KTN.), 2) Jakubow
ski (KTN.), 3) Uwiera (Czarni).

W konkursie skoków udział wzięło 2» zawodników. Najlep
szą notę uzyskał Jakubowski (KTN.) 103.67, 2) Szczepanow- 
skt (KTN-) 101.833, 3) Witkowski (Czarni) 99.667, 1) Chlipał- 
ski (KTN.) 88.500, 5) Leszek (Czarni).

Wyniki w biegu zjazdowym ucierpiały w znacznym sto
pniu z powodu nieszczególnych warunków terenowych. Or
ganizacja zawodów boz zarzutu.

Zawody bokser polski Eildie Ran odniósł w dn. 30 l>. ni. m Aoioyni Jorku .'u 
fne -wyciestwo na punkty nad głośnym bokserem czechosłowackim I rimlą Ae- 
kolnym w spotkaniu dziesięciorundowem. Zwycięstwo to poswda wielkie zna- 
e-enie i odbiło się glośnem echem w sferach sportowych Europy . Ameryki. 
Obemie Ran przygotowuje się do dalszych walk eliminacyjnych do mistrzostwa 

światu. Prawdziwe nazwisko Rana brzmi: Edward hschmngster.

W ieści z zag ran icy .
Piłka nożna.

Zurych, 3 stycznia, (tel. wł.) Rapid — FAC 2:1. 
Berno, 3 stycznia, (teł. wł.) Admira — Young Roys

11:2.
Fryburg, 3 stycznia, (tel. wł.) Austria — Freiburyer 

F. C. 5:2.
Pforzheim, 3 stycznia, (tel. wł.) IVAC — F. C. Pforz

heim 6:3.
Strassburg, 3 styeznia. (tel. wt.) Vienna — SłrasJbury 

3:0.
Rozzen, 3 siyeznia. (teł. wt.) Sportclub — Team Gór

nej Adygi 4:0.
Duesseldorf, 3 stycznia, (lei. wt.) Fortuna — F. T. C. 

2:2.
Fiirth, 3 styeznia. (tel. wł.) Spieloereinigung Fiirth — 

F. V. S. B. Stuttgart 3:0.
Halle, 3 stycznia, (tel. wt.) Niemcy Środkowe — Hun- 

yaria 4:1.
Zagrzeb, 3 stycznia, (lei. wł.) Siania (Praga) — Con

cordia 4:1.
Praga, 3 stycznia, (lei. wł.) Bohemnins — Cechie Kar

lin 7:2, Teplitzer F. C. — Nahod 3:3.

MIĘDZYNARODOWE TURNIEJE 
HOKEJOWE W KATOWICACH ode
grały olbrzymią rolę w kierunku popu
laryzacji tego sportu na U. Śląsku i 
stworzyły ze „Sztucznego toru“ pla
cówkę hokeju o europejskim pokroju. 
Takich tłumów, jak na meczach z BSC 
oraz Ottawą „Sztuczny tor“ dotych 
czas nigdy nie oglądał. Również za
prawa naszych hokeistów zyskała na 
tern wielce, zgranie ich i kondycja po
prawiny się z każdym dniem. Krysta
lizowała się też ich forma w związku 
z wyborem drużyny na Olimpjadę 
zimową.

OBOK WIELU PLUSÓW BYŁ TEZ 
I SZEREG NIEDOCIĄGNIĘĆ ZE 
STRONY POLSKIEGO ZWIĄZKU HO
KEJOWEGO. Należy do nieb choćby 
rozgrywanie trzeciego meczu z Kana
dą przez reprezentację Polski, a nie 
np. przez drużynę Warszawy, przez co 
zmarnowano uzyskany poprzednio za
szczytny z Kanadą wynik 0:1, który 
poszedł w świat i który nuisiał zrobić 
nam jak najlepsze wrażenie. Dobrą 
naukę szanowania wyników dali nam 
zresztą Kanadyjczycy, którzy widząc 
anormalne warunki gry w niedzielę w 
Krakowie, nie zgodzili się na rozgry
wanie zawodów międzypaństwowych, 
tylko na grę dwu drużyn mieszanych, 
gdzie widziało się graczy obu drużyn 
w k a ż d y m  z wałczących teamów.

Oburzenie wywołał w Krakowie takt 
wyboru na przeciwnika Kanady słabej 
drużyny, złożonej głównie z graczy 
krakowskiego Sokoła i Makkabi. Re 
kłania głosiła, iż przeciwnikiem druży
ny kanadyjskiej będzie team polski, 
czy leż krakowski i stąd też było dość, 
silne rozżalenie publiczności, którą w 
ten sposób bynajmniej nie zjednuje się 
dla sportu.

PORAŻKI NASZE Z AUSTRJĄ ł 
BRANDENBURGIEM ZAWINIŁA SŁA
BA TAKTYKA NASZEGO KIEROWNl 
CTWA, które wystawiało składy nie- 
zawsze umiejętnie. Kiedy np. w trze
ciej tercji Auslrjacy wystawili najsil
niejszą swoją trójkę napadu, wówczas 
u nas walczyła s ł a b s z a część ata
ku i właśnie w tym okresie padła de
cydująca o zwycięstwie bramka Au- 
strji. W meczu z Brandenburgiem na 
pozycji obrońców grali napastnicy — 
zresztą dobrzy gracze — ale można 
było przecież uzupełnić, ten skład 
choćby jednym beckiem z pierwszego 
teamu, któryby przecież grą na tej po
zycji w słabszym meczu nie wyczerpał 
się znowu tak prędko.

OG0LNY PODZIW BUDZIŁA GRA 
KANADYJCZYKÓW, którzy w poró
wnaniu do zeszłorocznej drużyny Ma- 
nitoba, goszczącej w Krynicy, zapre
zentowali się znacznie lepiej. W scze- 
gólności zaś zdumiewał Sauvageau 
świetną jazdą na łyżwach, Cowley za
ciętością i siłą przeboju oraz doskona
łym strzałem, Mouseete doskonałym 
drihlingiem, a obrońcy Bates i Draper 
niezwykłym spokojem i orjentacją, 
zresztą dobry strzał u ostatnich nie
należał do rzadkości; dość chyba 
wspomnieć, iż Bates . był strzelcem 
pięciu (!) goali na meczu Kanada 
Polska 9:0.

NIEMIŁE WRAŻENIE zrobiło w 
Katowicach, iż po ostatnich meczach 
z Austrją i Brandenburgiem drużyna 
polska nie wzniosła przyjętego zawsze 
okrzyku na cześć gości po ukończo
nych zawodach. Właśnie ze względu 
na nasze porażki fakt ten zwrócił 
ogólną uwagę i liczne komentarze.

ZESTAWIENIE ATAKU DRUŻYNY 
POLSKIEJ było ustawicznie zmienne, 
co nic wpłynęło dodatnio na zgranie, 
charakterystycznem jesl tylko, iż nie 
próbowano Krygiera na lewem skrzy
dle, który przecież na tej pozycji wy-

kę“ przegrywając... w koszykówkę.
Mecz towarzyski, rozegrany w sobotę 
pomiędzy Ottawą i IMCA (Kraków), 
zakończył się wygraną gospodarzy w 
stosunku 40:10 (20:8). Wśród Kana
dyjczyków jedynym wartościowym ko
szykarzem był Cowley, reszta grała 
nadzwyczaj ostro i z temperamentem, 
ale technicznie słabo. Mecz obfitował 
w szereg humorystycznych momen
tów i cieszył widownię krakowskiej 
YMCA niebywale.

NIEZBYT SZCZĘŚEIWEM POCIĄ
GNIĘCIEM PZHL, była zbyt surowa 
dyskwalifikacja znanego hokeisty Le- 
gji Karola Szenajcha, który nicpodpo- 
rządkował się decyzji Związku w Ber
linie. _- Wprawdzie niesubordynację
trudno puścić płazem, atoli zważywszy 
nienaganną przeszłość tego zawodnika, 
jego oddanie się w ciągu tylu lat spor
towi hokejowemu, winno się było u- 
ciec kierownictwo Związku do innego 
rodzaju kar, stojących do dyspozycji, 
a nic eliminować poprostu tego za
wodnika od udziału w Olimpjadzie zi
mowej przez tak długą dyskwalifika
cję. Wymiar kary nie stał bynajmniej
w stosunko do przewinienia!

grywek, mający na celu -muieiszenie 
ilości klubów ligowych. W myśl tego 
projektu miałyby spaść w roku przy
szłym dwa kluby do kl. A, zaś wejść 
tylko jeden, przez postawienie podo
bnego projektu jeszcze i w r. 1933 pro
jektuje Wisła ograniczenie ilości klu
bów ligowych do liczby 10.

Wniosek Wisły ma zapewnione po
parcie szeregu klubów, jeśli natomiast 
idzie o koncepcję Warty poznańskiej, 
jak również wniesione przez zarząd 
Ligi wnioski, mające na celu podział 
Ligi na dwie grupy, to propozycje te 
zdaje się nie mają szans na uzyskanie 
większości. Żaden bowiem z klubów 
krakowskich ani lwowskich albo też 
warszawskich nic będzie skłonny do 
dobrowolnego obniżenia swych wpły
wów z rozgrywek ligowych, co nastą
piłoby w wypadku przydzielenia np. 
Cracovii do jednej a Wisły do drugiej 
grupy, podobnie byłoby z Pogonią czy 
Czarnymi lub też Legją i Polonią.
A wiadomą jest rzeczą, iż tylko mecze 
m i s t r z o w s k i e  tych drużyn są głó
wną podstawą finansową tych Iowa 
rzystw.

Z innych klubów Pogoń zgłosiła na 
walne zgromadzenie Ligi wniosek o 
rozgrywanie mistrzostw ligowych w o-

becnym składzie 12 klubów, jednak 
z przerwą zimową, t. zn. że pierwsza 
kolejka rozgrywana byłaby w jesieni, 
druga na wiosnę. Obok Pogoni rów
nież Czarni sprzeciwiają się wszystkim 
projektom, mającym na celu powięk
szenie Ligi, względnie jej podział na 
dwie grupy. )

UDZIAŁ GRACZY KOSSOKA, PA
ZURKA l MALIKA W MECZU IFC.— J 
POGOŃ w dzień N. Roku w Katowi
cach nasunął „domyślnym“ szereg u- 
w'ag na temat tworzenia reprezenta
cyjnego silnego klubu śląskiego, wzglę
dnie wystąpienia graczy tych ze swych 
macierzystych ostatnio towarzystw. — 
Dziwnem jest tylko, iż ma się tu do 
czynienia z tego rodzajami bezkarno
ści w tak dawno zorganizowimyir • 
związku, jakim jest PZPN. Przezna
czenie czystego dochodu na rzecz bez
robotnych nie jest podstawą i powo
dem do niepodporządkowania się prze
pisom PZPN-u, które nie pozwala prze
cież grać zawodnikom w barwach dwu 
różnych towarzystw.

SEWERYN1AK BOKSEREM ŁKS u. 
Sekcja bokserska L. K. S. została zasi
lona doskonałym Seweryniakiem o- 
prócz szeregu innych wyrobionych za
wodników Sokoła, m. in. Pisarskiego 
i Szczepaniaka. W ten sposób zasilo, 
na drużyna L. K. S. zamierza już w 
przyszłym miesiącu wystąpić oficjal
nie.

PRZYGOTOWANIA POLSKICH WIO 
SŁARZY DO LOS ANGELES. Sprawa 
idziału wioślarstwa polskiego na Olim- 

pjmłzłe w Los Angeles jest zdecydowa
na. Wyniki wioślarzy naszych na tere
nie międzynarodowym, uzyskane w o- 
statnich latach sprawiły, że P. K. Ot. 
zdecydował się bez większych wahań 
wysłać wioślarzy na Olimpjadę. Wyja- 
dą zaś następujące typy łodzi: diuójk« 
be: sternika, dwójka ze sternikiem i 
czwórka ze sternikiem. Kto wyjedzie 
personalnie, zadecyduje dopiero naj
bliższe półrocze.

P. Z. T. W. nie ma zamiaru powoły
wać specjalnych ośrodków przygolo 
wań olimpijskich, polecił jedynie klu
bom, które w sezonie ubiegłym wyka
zały najlepsze wyniki, przeprowadze
nie starannej zaprawy zimowej w ba 
senie tak, aby na wodę osady wyje 
cbać mogły jak najwcześniej.

Pierwsze eliminacje olimpijskie za
powiada P. Z. T. W. już na 5 czerw
ia na jeziorze witobelskiem pod Po
znaniem. Będzie to eliminacja dostęp
na dla wszystkich towarzystw w ra
mach regat międzyklubowych.

Na podstawie wyników powyższych 
regat, komisja olimpijska P. Z. T. W. 
wyznaczy zwycięskie osady do obozu 
olimpjiskiego, na który został wybra
ny Poznań, a raczej jezioro witobel- 
skie.

Obóz len będzie trwał krótko, gdyż 
tylko 10 dni (od 8 do 18 Czerwca), je
dnakże poświęcony zostanie intensyw- 
lemu treningowi, po którym odbędzie 
sie druga i ostateczna eliminacja na, 
Witoblu. W dniu 19 czerwca zakwali 
li kowane zostaną osady do wyjazdu.

W chwili obecnej w Poznaniu wre 
już intensywna praca zimowa w obti 
zie najsilniejszego klubu w Polsce K. 
W. „04“. Pod wytrawnem okiem tre-
era Reinhardta oraz naczelnika spor

towego Sroczyńskiego odbywają się 
pilne, systematyczne treningi 8 najlep
szych wioślarzy Klubu, któremi K. W. 
„04“ zamierza obsadzić zakwaliliko 
wane do wyjazdu typy łodzi.

Najbliższy rywal Poznania — Byd
goszcz również nie spoczywa na lau- 
rach, lecz przygotowuje się do walnej 
rozprawy w czerwcu ze swoim groź) 
nynv poznańskim konkurentem. Także 
i w innycłi ośrodkach myśl o regaj 
lach eliminacyjnych jest najważnicjl 
szem zagadnieniem dnia



NAJLEPSZA POZYCJA RUCHU w BOJACH LICOWYCH

Drużyna ligowa „Ruchu“, stoją od lewej str.: Peterek,
łsJ ląsk, najsilniejszy cyfrowo z ośrodków piłkar 

skich w Polsce, nie odgrywa tej roli w czołowej kia 
sic polskiej, jakaby się mu z tytułu ilości klubów 
należała.

Reprezentowany przez I. F. C. i Ruch w pierwszym 
roku Ligi, doznaje wzmocnienia przez „Śląsk" ze 
Świętochłowic w r. 1928. Jednakże już następne dwa 
lata redukują stan posiadania Śląska do j e d y n e  
g o przedstawiciela, którym pozostał Ruch.

Obserwując grę Ruchu od lat, trzeba przyznać, że 
nie odzwierciedla ona właściwego poziomu gry tego 
najobfitszego dziś zbiornika doskonałego materjału 
piłkarskiego, jakim jest Śląsk. Abstrahując od wy
jątkowego, świetnego okresu I. F. C. w r. 1927 — 
będącego wynikiem wyjątkowych okoliczności ów 
czesnych — stwierdzić bezstronnie należy, że pił- 
karstwo śląskie stanowczo korzystniej się reprezen 
tuję, niżby o tern sądzić należało z gry Ruchu. Wy 
oiki Ruchu z drużynami śląskiemi, a w jeszcze wię 
kszym stopniu udział „emigrantów“ śląskich w klu
bach całej Polski, są tego dowodem.

Od pierwszej chwili pobytu w Lidze uważano 
Ruch za przeciwnika pośledniejszej sorty, którego 
’sprasza się na początkowe spotkania w sezonie, ja
go nieniebezpiecznego. I tu się poparzono! Brak prze
rwy zimowej utrzymywał drużynę Ruchu w kondy
cji fizycznej, bardzo ważnej na ciężkim terenie błota 
wiosennego, podczas gdy pewnym siebie przeciwni
kom Ruchu tego właśnie brakowało. Efektem tego 
była

stale  w ysoka lokata Ruchu na w iosno.
Po niej drużyna stale wyczerpywała się, co spychało 
ją w dół tabeli.

Rok ubiegły przyniósł wreszcie zmianę dotychcza
sowego biegu gry Ruch. Uzyskanie 5-go miejsca w 
'■•heli, przed ŁKS‘em, Wartą, Polonią i Cracovią, jest 
wynikiem pracy, rozdzielonej na cały rok.

Zgodnie z tradycją pierwsze gry wyniosły Ruch na 
czoło tabeli, gdzie w początku maja zajmuje pierwsze 
miejsce. Do połowy czerwca starczyło Ruchowi sił, by 
'trzymać się na drągiem miejscu. Tradycyjne zała
manie się spycha go na 6-łe, potem 8-me miejsce i 
ono jest n a j n i ż s z ą  lokatą Ruchu. Niespodziewa
na — w stosunku do zwyczajów lat ubiegłych — po
prawa podnosi Ruch w tabeli i lokuje go ostatecznie 
oa piąłem, najkorzystniejszem z dotychczasowych — 
miejscu.

Sukces Ruchu opiera się niewątpliwie
na znacznej popraw ie,

jaka w tym roku nastąpiła. Długotrwałe dawniej za
łamanie, wywołane przemęczeniem, ustąpiło stosun
kowo prędko. Było ono jakby wypoczynkiem przed 
chwalebnym finiszem. Polepszyła się też jakość gry, 
lepszej technicznie i mniej prymitywnej, niż dawniej. 
Zauważyć się to dało

g łów n ie  w  lln jl ataku,
gi jąeej prawie ciągle w tym samym składzie. Nie 
pozostało to bez wpływu na zwiększenie kontaktu 
między poszczególnymi napastnikami.

Stałość składu drużyny Ruchu spowodowała, że w 
i!■ «! 18-tu graczy aż fi-ciu grało bardzo rzadko, bo

‘“dwie łącznie 11 razy. Stale w drużynie pojawiało

•adura, Buchwald, Urban, Katzy, Mazur, Gąsior, Kusz,

się 12-tu zawodników, z których tylko 3 nie osiągnę
ło cyfry 20 zawodów.

Linja ofenzywy Ruch w składzie Urban, Buchwald, 
Peterek, Sobota i Włodarz nie ujawniała wybitnych 
indywidualności, jednak jej energiczna gra, poparta 
dobrym strzałem, była zawsze groźną dla każdego 
przeciwnika. Interesującym graczem był w niej przez 
jakiś czas

Peterek,
powołany nawet do reprezentacji Polski dość nie
opatrznie. Dobry strzelec, o nieprzeciętnych warun
kach fizycznych, dalekim jest od miana środkowego 
napastnika, natomiast będzie bardzo dobrym i sku
tecznym łącznikiem. Obaj łącznicy Buchwald i Sobo
ta stworzyli z Peter kiem trójkę, zdaną raczej na 
grę skrzydłowych, zdążających najprostszą drogą ku 
bramce przeciwnika. Włodarz, a przedewszystkiem 
Urban czynili to dobrze. O dobrej wzajemnej współ
pracy piątki ataku mówi fakt, że obaj skrzydłowi 
strzelili po 7, a łącznicy po fi bramek. Przewodzi im 
Środkowy Peterek z 15-tu bramkami.

Pierwotny skład pomocy Badura, Gąsior i Dziwisz, 
zmieniono o tyle następnie, że do linji tej wszedł 
dobrze prezentujący się Zorzycki. Pracowitej grze tej 
linji brakło dokładności w kontakcie z atakiem. Naj
lepszy Badura, znalazł się w reprezentacji Polski, wy 
wiązując się dobrze z zadania. Druga kolejka mi
strzostw przyniosła poprawę w grze ofenzywnej po
mocy.

Trójka obronpa Mazur, Katzy i Kusz stanęła cał
kowicie no wysokości zadania. Rzadkie momenty sła
bości nie umniejszają jej wartości.

■t * *
Wymienionych 12-tu graczy zastępowali Koman

der, Loewe, Sonntag, Pietrak, Bartodziej i Kałuża.
Wszystkie 22 mecze grali: Kusz, Badura, Dziwisz i

U LTB flS O L
POPULARNY KREM SPORTOWY.

Włodarz, Sobota, rez. bramkarz Komander i Dziwisz.

Włodarz, 21 Buchwald, po 20 Mazur, Kacy, Urban, 
Peterek, 18 Sobota, 13 Zorzycki, 11 Gąsior.

Prócz wymienionych napastników, bramki strzelili: 
Badura, Zorzycki, Sonntag i Loewe po 1.

Uzyskany ujemny stosunek bramek 45:46 jest o- 
czywiście gorszym od dodatnich stosunków niżej w 
tabeli uplasowanych ŁKS‘u i Warty.

Druga kolejka przyniosła aż 15 punktów, a więc 
o 5 więcej, niż pierwsza. Gra na obcych boiskach 
mniej odpowiadała Ślązakom, niż u siebie. Zabrali 
poza domem tylko 9 punktów. Z 11 zwycięstw tylko 
4 odnieśli na obcych boiskach. Jedynym klubem, 
który oddał Ruchowi 4 punkty, była Polonia. Nato
miast dwie lwowskie drużyny Pogoń i Lechja strąci
ły na rzecz Ruchu po 3 punkty. Na własnem boisku 
rzadko, bo zaledwie 2 razy ponieśli Ślązacy porażki 
od Legji i Czarnych. Żaden konkurent nie zdołał 
dwukrotnie pokonać Ruchu. Trzy punkty odebrała 
Ruchowi Garbarnia. Z 7 klubami Ruch dzielił lojalnie 
punkty. * * *

W innych gałęziach sportu Ruch nie zajął wybitne
go stanowiska, gdyż poświęcając główną uwagę na 
piłkarstwo, ograniczył się jedynie do uprawiania nie
wielu innych sportów (boks, gry sportowe), ale z nie
wielkimi wynikami.

Tylko  c z te ry  drużyny h o ke jo w e  

w  Lakę P lac id .
Turniej hokejowy w Igrzyskach zimowych w Lakę 

Placid zapowiada się bardzo nieszczególnie, gdyż 
ostatnio dowiadujemy się z prasy niemieckiej, że 
Szwecja zrezygnować ma ze startu hokeistów w Lakę 
Placid. Przedtem wycofały się już zespoły Francji 
i Austrji, a Czechosłowacja, Anglja, Italja i Szwajca- 
rja nie zamierzały wogóle startować. A zatem spotka
ją się tylko cztery drużyny USA, Kanada, Niemcy 
i Polska. To przecież o wiele za mało, jeśli chodzi 
o „olimpiadę“. Będziemy zatem walczyli z Niemcami 
o trzecie miejsce. — Wskutek tak nielicznego startu, 
drużyna Polska będzie bardziej widoczna i o ile tylko 
nie będzie odnosić większych porażek, rola propa
gandowa będzie wcale nieźle załatwiona. Wobec ta
kiej niepopularności turnieju hokejowego w Lakę 
Placid, należy zwrócić baczniejszą uwagę na mecze 
projektowane w Bostonie, Filadelfji, Atlantic City, 
Chicago czy New Yorku. Będziemy tam walczyć prze
cież wobec tysięcy dusz polskich, czekających tylko 
sukcesu. Dla nich musimy się o te sukcesy za wszel
ką cenę postarać, inaczej cała praca propagandowa 
specjalnie zawiązanego komitetu, pilne przygotowa
nia polskich władz hokejowych, cała zaprawa przed
olimpijska, będą zmarnowane.

Może wobec tego projekty PZHL, zmierzające do 
wysłania specjalnego przedstawiciela PUWF, któryby 
wygłaszał odczyty o sporcie polskim, oraz wysłanie 
pary łyżwiarskiej na pokazy, winny być naprawdę 
zrealizowane, gdyż ze strony propagandowej tego 
rodzaju uzupełnienie meczów hokejowych jest wska
zane. Zwłaszcza, że pieniądze wydalibyśmy nie swoje, 
lecz amerykańskie.

Z tych więc względów wyjazd polskiej drużyny do 
Ameryki jest więc bardzo ważny, na co już niejedno
krotnie wskazywaliśmy.

TABELA MISTRZÓW POLSKI 
NA ROK 1931.

Podnoszenie ciężarów: Weingarten, I 
górzycki, Galicki, Minc, Gęstwiński. 
Pięciobój nowoczesny: Koprowski, 
podoficerski — Kwiatkowski. 

i Szermierka: floret — Segda, szat) 
I  skoutski, szpada — Nycz, panie — G 
K Tenis: panowie — Tłoczyński, pai 
■  drzejowska, parami panów — bri 
B  roni, parami pań — Jędrzejowsi 

bieńska, mieszana — Volkmerót. 
plawski, drużynowo — Łódzki 
strzostwa międzynarodowe — p 
Berthet, panie — Jędrzejowsk 
panów — bracia Stolarnio, para 

gSj||[', Berthet i Deutsch, mieszana - 
iowska i Tłoczyński.

■
Corocznie nowi luozie przywdziewają 
koszulki z Białym Ortem, co rok wi
dzi się nowe nazwiska na liście mi
strzów- Polski. Odchodzą' starzy, na 

i ich miejsce przychodzą nowi zawód- 
I nicy, którzy na miejsce talentu, i 
Ł umiejętności poprzedników prz.y- 
I  noszą nowe siły, nowe talenty i

Jedno lylkn po/oslajc  niczmic 
laki.

lul m istrza Polski jcsl najecn-

polskiego. Może ważniej- 
szym jest tytuł mistrza świata, 

ale najwięcej sentymentu ma się dla tytułu mistrza 
Polski. Toteż ze zdobycia tego tytułu wypływają wiel
kie obowiązki dla tych, którzy go zdobyli i o lem 
zapominać nie wolno. Mistrz Polski to nie przeciętny 
zawodnik, to jest zawodnik najlepszy. Najlepszy nie- 
tylko pod względem osiągniętego wyniku, ale także 
pod względem tego ..morale sportowego“, które jest 

tak cenione na całym świę
cie. Nawet nalepszy zawod
nik, który tego „morale“ nie 
posiada, nic zdobędzie uzna- 

i j j lB ' JW Bb L  n'a ’ Powl,żania. Przejdzie.
Sf nie zostawiwszy po sobie

TLTÖ śladu.
Wchodzimy w Nowy Rok 

sportu polskiego, rok, w któ- 
rym zdobycie tytułu mistrza 

' będzie tern cenniejsze, że w
ilBjMk wielu wypadkach będzie ono 

upoważniało do wyjazdu do 
Ameryki Igrzyska Olim- 

pijskie. W tych

mistrzach Pol 
• ski spoczywa

j, ,z, iMcks/.i

k a °, d. V ’ w. ! e‘d z i a I u o s

Ot-J gory |
ku dołowi:
Janusz Kuso- 
ciński, Nehrinyo- " 
wa, Krotochwiłów- 
na, Manteuflówna, 
Tłoczyński i Heljasz

progu N. Roku 1932 spić- 
szymy podać lista; mistrzów Polski 
na rok 1931 według poszczególnych ? 
gałęzi aportu, a mianowicie: ^ B

Lekka atletyka: mężczyźni — 100 i 200^^^H  
m. — Trojanowski II, 400 m. — Binia/cowski.^^t 
800 m. — Petkiewicz, 1500, 5000 i bieg n a ^ B  
przełaj — Kusociński, 10 km. — Miałkas, 110 
płotki — Nowosielski, 400 plotki — Muszci/s/.i,
4 X 100 i 4 X 400 m. — Warta, w dal — AlowosicisAi,^B 
w wyż — Chmiel, tyczka; — Adamczak, trójskok — ' 
Luckhaus, kula, dysk i młot — Heljasz, oszczep — T. |  
Mikrut, pięciobój — Wieczorek, dziesięeioboj — Balcer,sH 
maraton — Bartkowiak, chód 50 km. — Powierza.

Kobiety — 60, 100 i skok w wyż — Manleuflówna, 200 m. — 
Orłowska, 800 m. — Kilosówna, 80 m. płotki — Schabińska, 
4 X 100 m. — Stadjon, 4 X 200 m. — A. Z. S. Warszawa, bieg 
na przełaj — Bystrzycka, w dal z miejsca — Hulanicka, w dal, 
Sikorzanka, kula — Jasieńska dysk — Konopacka, oszczep 
i trójbój — Kwaśniewska, pęciobój — Hulanicka.

W klasyfikacji klubowej nagrodę inż. Znajdowskiego w mi
strzostwach męskich zdobyła Warta, a w mistrzostwach kobie
cych nagrodę Dianę zdobył A. Z. S. Warszawa.

Pływanie: panowie: 100, 200 i 400 m. st. dow. — Bocheński, 
1500 m. — Kot, 200 m. klas. — Szrajbman II, 100 m. na- 
wznak — Karliczek, 3 X 100 i 4 X 200 — A. Z. S. Warszawa, 
skoki — Maertz, 5 km. — KratochwUa, waterpolo — Makkabi 
Kraków, Panie: 100 m.: Morawska, 400 i 1500 m.: Krotochwi- 
lówna, 200 m. klas. Jurkiewczówna, — 100 m. na wznak — 
Nowakówna, 4X100 m. — A. Z. S. Warszawa, 3X100 m. — 
Giszowice, 5 km. — Antkowiakówna, skoki — Maertz, druży
nowo — A. Z. S. Warszawa.

Wioślarstwo: jedynki — Verey (Kraków), dwójki — K. W. 
Włocławek, dwójki podwójne, dwójki bez sternika, czwórki, 
czwórki bez sternika, ósemki — K. W. Pgznań 04. czwórki pań 
K. Wioślarek.

W tabeli punktacyjnej P. Z. T. W. zajmuje K. W. 04 
I-sze miejsce.

Piłkr nożna: K. S. Garbarnia.
Hippika: skoki — Biliński, szanipjonat konia — Nieczaj.
Hokej ziemny: l.erhja.
Hokej lodowy: AZS. Warszawa.
Piłka rowerowa: AKS. Siemianowice.
Palant: K. S. Kołciuszko.
Gry sportowe: koszykówka męska — AZS Poznań, koszy

kówka kobieca — AZS. Warszawa, siatkówka męska — Łódzki 
K. S.j siatkówka kobieca — AZS. Warszawa, bazena — Polonia, 
szczypiómiak — K. S. Chorzów.

Narciarstwo: kombinacja — Barton przed Żytkowiczem, pa
nie — Polankowa, 50 km. — Z. Motyka, bieg zjazdowy — .S 
Marusarz, sztafeta 5x10 km. — SNPTT.

Łyżwiarstwo: jazda szybka — Kalbarczyk, jazda figurowa —

CK . JJ z

linynwn. jazda B̂
i

Saneczki: j e d y n k i  B̂
Horn, dwójki — H orn i ller-
mon, panie —■ Klikier, para-
mi — Szrraucówna i Posell. ^ ^ ^ B

Sporty motorowe: motocykle — wF-A jB M H 9
Boroń, Aloenslebcn i Malicki, molo- W B M I A ' - 
cyklowe na przełaj -— Czerniak, au- -• i I B B B B E
łoinobilizm — oacat. Łź**'

Kolarslwo: 1.000 mtr. — S za m o ta , 50 JB
km. — Michalak, szosowe — Stefański, gór- 
skie — MTokas, drużynowe 4 kin. — WTC. , na 
przełaj — U’. Motyka, tandemy -— Michalak-Pusz.

Strzelanie: karabin wojskowy — Wrzosek, kara- 
bin dowolny — Rutccki, pistolet wojskowy — Galiców- 
ski, pistolet dowolny — Kubalski, strzelanie małokali- 
browe — Leudński, strzelanie do rzutków — Galiński, 
strzelanie pojedyncze do jelenia — Barański, strzelanie pod
wójne do jelenia — Ostrowski, strzelanie z luku pań — Kró- 
lówua, strzelanie z biku panów — Choina.

Boks: Moczko, Forlański, Rudzki, Chmielewski, Sewerynink 
Majchrzycki, Wiśniewski, Stihhe, drużynowo — Warta.

Zapasy: Ganzera, Szmatloch. Bajorek. Gałuszka, Falkiewicz, o
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iilaistzawa.
— Jakież ma pan plany na przyszłość, panie Coo

per — rzekł Harker, gdy już omówili szereg spraw.
— Hm, panie prezesie — odpowiedział Dawid, 

ociągając się nieco — nie wiem jeszcze dokładnie. 
Myślę, że uda mi się teraz stać się samodzielnym.

— To pięknie mój młody panie, ale jak?
— Przez stacje benzynowe.
— Przez co?
— Przez stacje benzynowe. Niech pan posłucha... 

Nasz dom leży przy szosie, łączącej Chicago z India- 
nopolis i zdaje mi się, że byłoby niezłym interesem 
założenie w tern miejscu stacji benzynowej, zwłaszcza 
teraz, gdy zdobyłem mistrzostwo. Sądzę, że byłoby 
dobrze nadać tej stacji nazwę „Pod Championem“.

— Pod Championem?
— Tak panie. Przecież ja tam stale mieszkam i 

z pewnością niejeden z gości będzie chciał zobaczyć 
mistrza i dlatego zajedzie do mojej stacji, a nie do 
innej.

Harker Zmarszczył brwi. To, co mówił ten młody 
człowiek, było jawnem pogwałceniem zasad amator- 
stwa. Takie praktyczne, handlowe wykorzystanie swe
go tytułu sportowego było w najwyższym stopniu nie
godne. Był to poprostu krok do profesjonalizmu. A 
Harker był przecież kiero
wnikiem komitetu, ustala
jącego przepisy amator- 
stwa — • komitetu, mającego 
za zadanie usuwanie tego 
rodzaju zakusów, o któ
rych mówił nowokreowa- 
ny mistrz Stanów. Wielki 
finansista zrozumiał, że te
raz musi wskazać młodemu 
człowiekowi całą błędność 
jego rozumowania i skie
rować go na właściwą dro
gę- ’

Odchrząknął kilkakrot
nie i układał sobie wszyst
kie argumenty przeciwko 
projektowi Dawida, aż 
wreszcie przypomniał so
bie, że chrtgł przecież zdo
być tego młodego człowie
ka do swego interesu. Ah!
Co za wspaniałe wyjście z 
tego trudnego położenia. —
Jeżeli uda mu się nakło
nić Coopera do swej my
śli, to nietylko zrealizuje 
w ten sposób swoje plany, 
ale także przyczyni się do 
tego, aby nie gwałcono w 
tak oczywisty sposób zasad 
amatorstwa. Teraz pragnął 
tern więcej zaangażować 
Dawida, bez względu na 
to, co to mogło kosztować.
Z zadowoleniem wydął po
liczki.

Dawid nie zauważył 
wrażenia, jakie wywarły
jego słowa na Harkerze i ciągnął swoje wywody 
dalej:

— Potem myślę, że uda mi się kupić kilka małych 
wozów. Fordy albo Chewrolety. Wie pan, panie 
Harker, że w takiem mieście, jak Hobansville nie 
zrobi się interesu z Rolls-Royceami albo Hispano 
Suizą, ale Fordy przecież zawsze pójdą.

Harker roześmiał się na widok jego ożywienia, a 
Dawid mówił dalej:

— Oczywiście całe miasto będzie się bardzo cie
szyć, że zdobyłem mistrzostwo, a przez to będę w 
możności wejść w kontakt z najbogatszymi ludźmi 
naszej okolicy. Myślę, że uda mi się sprzedać im 
kilka wozów. Pozatem sądzę, że teraz będę mógł się 
ożenić.

Spojrzał na Mary, która wraz z Arliną i Billem 
zagłębiła się w dyskusję nad dzisiejszym meczem.

-  To wspaniale, Cooper, wspaniale. A jak pan 
sądzi, ile zdoła pan zarobić w pierwszym roku? — 
spytał Harker, usiłując z powodzeniem ukryć nie- 
płZyjemne wrażenie, jakie na nim zrobiły handlowe 
wywody młodego mistrza.

— Hm — odpowiedział, zastanawiając się Dawid — 
myślę, że zdołam zarobić z pięć tysięcy dolarów. Po
wiedziałem sobie, że nie ożenię się, dopóki nie będę 
zarabiał przynajmniej trzy tysiące, a w tym roku 
przekroczyłem już dobrze dwa tysiące, Ale obecnie, 
proszę mi wierzyć panie Harker, jestem przekonany, 
że na skutek zdobycia mistrzostwa, mogę liczyć na 
pewne trzy tysiące, no i dlatego mogę się ożenić. 
Mary i ja mamy już dość czekania i myślę, że po- 
bierzemy się, skoro tylko powrócimy do domu.

— A pański tenis? — pytał dalej Harker, nadając 
swoim ton powagi.

— To już skończona historja. Obawiam się, że 
nie będę w możności bronienia tytułu. Toby było za 
wielką stratą zarówno czasu, jak i pieniędzy, jakąby 
musiał przeżyć mój interes -— mówił Dawid, dumny 
ze swych planów finansowych i widoków na powo
dzenie.

---A  czy nie będzie panu ciężko rozstać się z 
grą? — rzucił spokojnie Harker.

— Naturalnie — odrzekł Dawid — ale w domu 
mogę grać z Billem, a gra on doskonale.

Harker zastanowił się.
— Panie Cooper — rzekł — mogę panu zapropo

nować w moim banku posadę z pensją dziesięć ty
sięcy dolarów rocznie, no, a gdy pan będzie u nas, 
nie trzeba będzie rozstawać się z tenisem.

Dawid chwycił oddech z trudem i jednym haustem 
wypił szklankę wody. — - Dziesięć tysięcy dolarów 
rocznie. Dwa razy więcej, niż przypuszczał w swoich 
najśmielszych marzeniach. Toż to przecież cały ma
jątek. Jo  było za wspaniałe dla niego, dla Billa, a 
przedewszystkiem dla Mary.

— Jak pan mówi, panie Harker? Ale chyba nie 
bierze pan swej propozycji poważnie?
, — Owszem. Posada, o której panu mówię, jest na-

2Va ulicach Nowego Yorku w porze nocnej.

tychmiast do objęcia.
— Ab: co ja będę robił w pańskim banku?
— Będzie pan sprzedawał papiery giełdowe.
- -  Sprzedaż papierów giełdowych? Ależ panie 

Harker Ja nic nie wiem o papierach giełdowych.
Harker roześmiał się przyjaźnie.
— To nic nie szkodzi, nie ma najmniejszego zna

czenia. Mamy wprowadzonych już pracowników, któ
rzy będą wykorzystywać stosunki, jakie pan dla nas 
nawiąże z rozmaitymi ludźmi. Nie potrzebuje się leż 
pan o nic więcej troszczyć. No i co pan na to?

— Ależ to jest wspaniała propozycja, nadzwyczaj
na. Nie wiem wogóle, co mogę powiedzieć i co o 
tern sądzić. To znaczy, że gdy przyjmę pańską pro
pozycję, to będę musiał zamieszkać w Nowym Jorku? 
Nieprawdaż?

— Tak, to jest oczywiste.
— Proszę mi zostawić trochę czasu, abym się mógł 

nad tą całą sprawą zastanowić, chcę też porozma
wiać z Mary i dowiedzieć się, co ona o tem myśli. 
Rozumie pan, że ona też musi powiedzieć swoje zda
nie w' tej sprawie.

— Dobrze, młody człowieku. Niech mi pan odpo
wie w ciągu dzisiejszego wieczoru, jeśli pan może, 
jeśli nie, to proszę mi telegrafować w ciągu dwóch 
najbliższych dni. No, a teraz czas już pójść do tea
tru. Widzę, pan Billy cieszy się na myśl o tej sztuce,’ 
którą będziemy oglądać. Co myślisz o tem Billy? 
Czy chcemy iść do teatru?

— O tak — odrzekł Billy, a odpowiedź jego wy
padła nieco niezrozumiale, gdyż usta miał pełne ciast
ka i lodów, których porcję właśnie kończył. Ale tak
że i Arlina potwierdziła zdanie ojca, powstając od 
stołu.

- -  Dobrze. Chodźmy już — rzekła.
Gdy Mary, Dawid i Billy udali się po swe wierzch

nie okrycia, Arlina spytała ojca, czy jego pertrakta
cje z Dawidem udały się.

— Prawie, że uzyskałem to, co chciałem • -- od
rzekł Harker. W’szvstko, co mi jest potrzebne, to 
dwa, trzy słowa od ciebie.

— Zrobię, co tylko mogę — wyszeptała i zachęca
jąc Dawida i Billa do pośpiechu, wzięła Mary pod 
rękę i skierowała się na dół, do czekającej na nich 
limuzyny.

Sr- * *
Cóż to był za wspaniały wieczór dla tych trojga z 

Hobansville! Arlina, orjentując się w upodobaniach 
swych gości, wybrała jedną z melodyjnych operetek, 
która była w miarę komiczna, aby rozśmieszyć Billa, 
a w miarę romantyczna, aby zainteresować Mary i 
Dawida.

Pod koniec sztuki goście byli wprost olśnieni. Billy 
słuchał z błyszczącemi oczyma czułego duetu dwoj
ga scenicznych kochanków i nie wiedział, że tych 
dwoje nie rozmawiało właściwie ze sobą od dwóch 
miesięcy. Powstał i rzekł tak głośno," że usłyszała go 
cała widownia:

— To była jednak lala, 
’siakość. Piękna sztuka.

Mary i Dawid, trzyma
jąc się za ręce, dopiero 
wtedy zauważyli, że sztu
ka się skończyła, gdy na 
widowni zabłysły światła, 
a blask lamp wyrwał ich 
z marzeń. Wsiadali do auta 
w przekonaniu, że Nowy 
Jork to niebo, Harker to 
święty P io tr, a Arlina to 
Archanioł.

W drodze powrotnej sie
dzieli milcząco w automo
bilu i dopiero gdy zbliżali 
się do hotelu Yanderbildt, 
Arlina rzekła do Mary:

— Cieszę się, że tej zi
my będziemy się często 
widywali.

— W jaki sposób? t— 
tawołała Mary ździwio- 
na. — Czy pani wybiera 
się do Hobansville?

— Ależ nigdy w świecie. 
Czyż pan Cooper nic pani 
nie powiedział? Otrzymu
je on posadę u mego oj
ca w Nowym Jorku.

— Na Boga, Dawidzie — 
krzyknął Billy, spadając 
prawie z siedzenia.

— Dawid 1 — Mary spoj
rzała z wyrzutem na na
rzeczonego. — I tyś mi nic 
o tem nie powiedział?

Dawid sponsowiał.
— Ach, tak. Ale to je

szcze nic pewnego, Mary. Pan Harker ofiarował mi 
piękne stanowisko, ale jeszcze nie wiem, co zrobię.

— Ach Dawidzie ...  wołał Billy — nie bądź prze
cież głupcem. — A zdania Billa nie można było tak 
bardzo lekceważyć.

Arlina znowu w trąciła się do rozmowy.
— Wie pani, miss Jones, że bardzo cieszyłabym 

się, gdyby pani i pan Cooper zamieszkali tutaj. Mó
wił mi pan Dawid, że macie się wkrótce pobrać. 
Sądzę więc, że Nowy Jork jest najbardziej odpowie- 
dniem miastem do lego, aby w niem spędzić pierw
sze miesiące po ślubie. Ojciec i ja będziemy się bar
dzo cieszyć, mogąc Was gościć tak często, jak tylko 
czas na to pozwoli.

Mary roześmiała się nieco bojaźliwie.
— Tak, oczywiście, że bardzoby tu się nam po

dobało. Propozycja pańska, panie Harker jest nad
zwyczajną okazją dla Dawida i będę się bardzo cie
szyła, jeśli on z niej skorzysta. To jest niezwykle 
szlachetne, że pan w ten sposób chce przyjść z po
mocą Dawidowi.

— • Mary — zapytał Dawid — czy uważasz za mo
żliwe, abym się przeniósł na Wschód i zabrał ciebie 
ze sobą?

— Ałe naturalnie, najdroższy — odpowiedziała — 
nie możesz przecież zlekceważyć tej wspaniałej pro
pozycji pana dyrektora.

— Panie Harker — skierował się Dawid do finan
sisty — przyjmuję tę posadę w pańskim banku. Je
śli moja przyszła żona mówi tak, to sprawa jest de
finitywnie załatwiona.
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taoji zastąpiona Warezaw’a l-Cdzio wreprezen-
ZAWODY BOKSERSKIE Hasmonea-Lechja zakończcie 

sie zwycięstwem Hasmonei w stosunku 4-7 y’5

ni, Kacz, r o  Eomarzynsklego na punkty, w. śred-
•i Kaezmar (L) zwycieza Korsowera I na punkty w pół

ciężka Latoska (L) zwyciężył Meiselsa w drugiej rundzie 
pizez k. o. waga ciężka Gross (H) zwyciężył Cybę na pun-
W yi-( ■ °Za, k®“kurenci ‘l odbyły się dwie walki towarzyskie 
U których Hołowacz (L) zwyciężył Tlkkera w trzeciej run 
dzie preez k. o., zaś Adamczak (L) zwyciężył Pichtmana 
w drugiej rundzie przez k. o. Sędziował w l-ingn n ITsar.

DWA MECZE HOKEJOWE RUMUNJ A-LWÓW '.roiekto-’ 
wauc są na 9 i 10 stycznia we Lwowie. Wobec nsWonego 
jednak na ten sam termin spotkania Lwów-—Kraków w Kra- 
wadzTć "le W'ad°n,<> ray z-a'Uierzenia te uda się nrzepro-

WALNE ZEBRANIE POZNANSKIEGO OZPN-U odbędzie
omawiana blei ęi’ -W StyCZDia >'■ Na PO^ądku obrad
omawiana będzie m. m. sprawa powiększenia A klasy do 
łfi klubów, a w związku z tem zorganizowanie rozgrywek 
mistrz. w 2 grupach. Żalne Zebranie będzie niewątpliwie bu- 
izliwe, ponieważ kwestja powiększenia A klasy natrafia 
w pewnych kołach piłkarskich okręgu poznańskiego na zde
cydowany opor, znajdując jednak równocześnie i sporo 
zwolenników wśród B i C klasowych klubów. W ostatecz
ności rozstrzygnie walka o głosy

PO ZWYCIĘSKIM FINALE PUHAROWYM zamierza War 
ta dać swej ligowej drużynie dwumiesięczny odpoczynek, 
me zaniedbując jednakże bynajmniej treningów w sali g i
mnastycznej.

ZAWODY HOKEJOWE DWÓCH TEAMÓW A. Z. S Team 
A. wystąpił w składzie: Ratajski, Gadomski, „W’ojtek“, Lu- 
dwezak H. Warmiński, Zieliński, team B.: w składzie: Mu
szyński. Stanek, Krzyżogórski, Tomaszewski, Kasprzak Reł- zynwi.

Zawody były niezwykle interesujące i ku ogólnemu zdzi
wieniu zakończyły się porażką teamu A. w stosunku 4:18. 
0:3, 1:3, 2:4), mimo doskonałej gry jego ataku z Warmiń
skim na czele. Przegraną zawiniła w głównej mierze bez
nadziejna gra całego tria obronnego.

W zwycięskiej drużynie wyróżnił się Muszyński w bramce 
oraz Kasprzak w ataku. Sędzia p. Kultys (AZS)

W niedziele z powodu odwilży nie odbyły sic zapowiedzia
ne zawody AZS — Warta o puhar star. Begalego, oraz 
wai-in i i  — Leenja I o mistrzostwo klasy B
. NA ZAWODY PIĘŚCIARSKIE WARSZAWA POZNAN, 

klon- odbędą się 1, bm. w Warszawie w- sali kina Cóllosenm 
wyznaczył kpt. poznańskiego O. Z. B. Suszczyński następu
jący skład reprezentacji Poznania od wagi muszej do «-ięż 
kiej: Misiorny (H. Cegielski), Połes, Sipiński, Eorlański I 
Areki (wszyscy z Warty), Zieliński I (Goplanja. Inowrocław), 
Wiśniewski, Tomaszewski (Warta).
. . o ? ? 0lłY  M,KBZYOKRĘGOWE w  BOKSIE POMORZE 
IOZ.NAN wyznaczone zostały na dzień 31 bm. w Grudzią- 
<Mi. < oenaó lnxlaie walczyć w składzie: Misiorny (H. C. P.) 
Wolaniewski. Sipiński (Warta). Pierard (Sokół), Areki (War 
ta). Zieliński I i II (Goplanja Inowrocław), Tomaszewski 
(Warta). Jak z powyższego widać Poznań bynajmniej nie 
lekceważy swego przeciwnika, wystawiając tak silny zespól 
z Arskim na czele.

ZEBRANIE PEŁNEGO ZARZĄDU PZB. odbędzie się 
w I oznaniu i lim., na którem mają zapaść podobno ważne 
decyzje w związku z zatargiem z warszawskim OZB., który
R?£,»£nął za 8obł’’ •iak wia<lo'»<tl rozwiązanie zarządu 
WOZB. przez PZB.

MECZ BOKSERSKI odbył się w Siemianowicach między 
drużynowym mistrzem Berlina „Herosem” a Amatorskim 
u Bokserskim Siemianowice, który wystąpił zasilony
Rudzkim i Wocką. Ci właśnie dwaj bokserzy zdobyli dla 
ALB cztery punkty, inne bowiem spotkania Ślązacy prze- 
Rra- ‘k-, yn'kl, Przedstawiają się następująco: w w. kogu
ciej Kleinp (B) pokonał Budnaka. w w. piórkowej Moebl (B) 
pokonał Bedmirza, w w. lekkiej Hoppe (B) przegrał z Rudz
kim w w. polśrcilniej Łłedtke. (B) wygrał przez k. o. z 
Wildnerem, w w. średniej Pleuse (B) zwyciężył Kowolika, 
wreszcie w w. ciężkiej Blaurock (B) przegrał spotkanie z. Wocka.

Dwa punkty otrzymali Ślązacy na skutek nieprzybycia 
Berlińczyka Czapli do walki w wadze koguciej. Wvnik za
tem ogolny 18:6 dla Berlina. Sędziował w ringu p. Wie- 
ner z Katowic.
, ^ ^ / ^ K A R S K I E  W DN. 3 B. M.: w Wiekieb Haj

dukach: Ruch—K. S. „86” (Katowice) 2:1 (2:0); w Siemia 
”W“- Po1- K. S. (Katowice) 1:1 (0:0).

I IŁKARSKIE MECZE TOWARZYSKIE W DNIU 1 B. M 
W: Katowicach I. F. C—Pogoń (Kat.) 6:2 (2:1). Obydwie 
drużyny wystąpiły w wzmocnionych składach starymi" gra- 
<‘-’’-«inl, którzy obecnie grają w innych klubach. W barwach 

o C‘ K.r.alj, in‘ Kozok- Görlitz, Joschke i Sośnica, 
w I Ugod, Malik 1 Pazurek. Bramki strzelili dla I. F. C 
Kozok (3), bracia Görlitz i Joschke (po I); dla Pogoni: Pa
zurek i Latacz.

W Nowym Bytomiu: Pogoń—Naprzód (Lipiny) 1:1 (1:0).
W Katowicach: Naprzód (Załęże)—Powstaniec (Król. Hula)

6:1 (4:0); w Szarleju: Odra—Strzelec 2:1 (1:0).

ZAWODY BOKSERSKIE zorganizowane przez T. Ś. Union

»  * h^ knt r
Żebrowski. mkl StrZe,1‘ Odr° w0* Sędziował p

JEDYNY NIEDZIELNY MECZ HOKEJOWY AZS - POLO-
d j  ,or e ,na d ~ ‘' « ä

/Juniorów wzmocnioną" « e b r e w X a?,U Zkak: r P ż̂ shT i y,7  
(serwy liczne i obiecujące. Sędzia p. Zarzycki

mecz
estońskiego mistrza „Katevu“ "* Pozaiem ^ ’bm'’ z ,,udz'ałe!1'
Pi7 i '« o n mecze sia‘kówki » Puhar zimowy PZGS ”

ZAWODY BOKSERSKIE PGLONIA-HASMONEA IT i 
rozegrane będą 10 bm. «ASMONEA (Lwów)

ELIMINACYJNE ŻAWODY BOKSERSKIE rozegrano
,d,ód dZ!e l W sal* Colo8seum wobec 3000 widzów. Spory do- 
cliod z tych zawód o w przelany został na fundusz bezrobocia 
Impreza ta imała służyć kapitanowi związkowemu W07R 
jako przegląd sił w związku z zestawienie^i reprerc,UacB 
stol.cy na mecze z Poznaniem (17 bm.) 1 „• Monaehtem 1, 
tego). Walczyło ogółem 12 par, przyezem na "pecjTne wv‘ 
rhLUM nie T ,W lje  forma Kesimlerskiego, Anderen i Ka- 
ezorek *7’ Garbare ” Wyrózni,i si<5 Birenzweig, Brzóska, Wie-

^a,)Sól Jednak poziom walk nieszczególny. Ciekawym jest 
ukt. że dawniej pięściarze Makkabi. którzy wystąpili osta 

tnio z klubu, walczyli jako niestowarzyszeni ’
Wyniki poszczególnych spotkań były następujące- Waga 

musza. Rotholc (Gwiazda) bije Żyga (Skra) Urkiewlcz (Nie-
’ońta' zWt™ d7a Z Mrozowski,u (Legja). a Pasturczak (Po-

J ) z trudem osiąga remis z Wieczorkiem (CMS) Najeża
łoby jeszcze urządzić spotkanie Urkiewicz -  Pasturczak
zaT T .Ieek łUt?pÓn M,mier8ki bi*  Borenstetea \“S j
zas Małecki (Pol.) wygrywa z Wódką (Skra). Barw stoli
cy bronić będzie naturalnie Kazimierski.

Waga piórkowa: Anders wygrywa z Olszewskim (Skra) 
szkoiia" źe d°  - > ki z

Wagą lekka: Birenzweig (Niest.) wygrywa z Brzoska 
(Warszawianka) który zasłużył jednak na remis. Do rep, ’  
entacji winien wejść bardziej rutynowany Birenzweig
Waga poMrednia: Wysocki (Niest.) wygrvw”  z Andvm

I>ov:ińn»a,i-iWOZn ak (Skoda’ ,remisuje z Zygmuntem (CWS.) 
łoi.inno się jeszcze urządzić eliminacje Wysocki-Wołski
IW Sl"  i"ro nh : B?v1Z° Oiekawa walk<-' stoczyli Karpiński 
(CWS.) I Garbarz (Niest.) Wynik nierozstrzygnięty nie <lo 
leprezentacji nadaj© się bardziej Garbarz
(CWS? i U<:^ ba ■ (U *ja) ww y w a  z Himeren,
(CWS.) prayczem technicznie poziom bardzo słaby 01,-ii 
ustępują o klasę Mizerskiemu. ’ J
FuLaK?w.clf ka: Jedyny nlezly bokaer stoliey w tej wadze
se n (IKP* I -"oifr«Ŵ  1,0 ”ie<uekawera spotkaniu z Kloda- 

Łodi>- Sędziował w ringu p. Cendrowski HOKEJOWE MISTRZOSTWA KL. B j X  nie mogą sie
n'wleżl’me-zWBk',<ek ■ "/ehorzystnycl. warunków terenowych: 
Toteż rneeze zapowiedziane na :i hm. przełożono na fi bm.

MECZ BOKSERSKI I. K. P. (Lódź)-W. K. S WAWEL
wK8toś7n’k,.Zask«ńC7y,ir S t Małużonem zwycięstwem Łodzian 
Cl.™ k Ł-S t  ? Krakowian wyróżnili sic: Sworzcniowskł, 
Chrostek, Kasiński i Studnicki. u których znać wybitna 
poprawę. Z Łodzian bardzo podobał sie Chmielewski, który 
juz. dzisiaj reprezentuje wysoką klasę bokserską. Wyniki
nteTskT'fwV i ■ Walk były, , na£t«l’u-’ace: w. musza: Sworze- 
ninwski (W.) luje na punkty Spodenkiewicza (IKP.)- w ko-
Henka ma<iZyk <IKP). . b1̂  k o- w dmgiej rundzie
Hmka (U-); waga piórkowa: Zieliński (IKP.) ulegał na 
punkty Chrostkowi (W.); W. lekka: Banasiak (IKP ) remi 
S,’J« /'a K-a?‘.n8k"" <W)’ Burczarek (IKP.) również remisuje 
za Studnlckim (W.); Chmielewski (IKP.) bije w drugiej run 
kal0.« !^ 67' k' o ,,Plizaka Przyezem ten ostatni leżał kil-
kak otme przedtem na ziemi-. W w. półciężkiej Schäfer II 
(W.) poddaje Sie w drugiej rundzie Sztallowi II (IKP.) Spo- 
, , ay law w ®'Tki?-i , ' lie rozgrywano. Sędziował w ringu
r'F n .1?CI'id'-'/,Kao T,C<!>: "a "unk,y ” r Święcicki (Kraków) 

y, ,.b. \ i . ł '<>l Publiczności ponad l()ń(ł osób.
Tl.RNIEJ PING-PONOOWY ż. K. S. HAOIBORU. Spo 

•,M2T"tk<>: <iw'ler6'fln'ai’!y l 1) StłB/aniuk—Mianowski
■i, 22:20. 2) Zak—Nowicki (Orlęta) 21-16
4 :1T, H n° J,“a.” T- S.)—Herbst (Orlęta) 10:21, 21:10, 21:10,- 

er.man, (ZJ’ T’ S-I-Pärber (Ż, T. S.) 21:17, 21:16. 
oż 1) Stefaniuk (O)—TeUerinann (Ż. T. S ) 12-21 21-12
21:12. 2) Bojman (Ż. T. S.)—Żak (O) 21:17, 211:4. ' ’ ' ’

finał: Stefaniuk (O)—Bojmann (Ż. T. S ) 21-14 21-17 
• W tui-njeju drużynowym zwyciężyła w finale "dAtżyna
°s.mtŁeSI|Oł l a 1 ' » ’«’’ywajao puhar Ż. K. 8. Hagiboru

Spotkania Jednostkowe w turnieju Hasniopea (Lwów)—
21T ? ^  « “’ FI Î lfhIlaAy: .B“jn'a"n (Kraków)-kKiihl (Lwów) 
o?’! , ’ J 1’1?* Łhr*lch (Lwów)—-Mianowski (Kr.) 21:28 21-13
21:13; finał: Ehrlich—Bojniann 21:13, 22-20 ' ' ’
21D8Ub2)’ EhrUch yK,H / • Tk- M‘a“«w .k i-K Opft-Paleczuy 21:17,
9 2 w-Gh, ‘ S r ? ? ? 1 (Łwdw)-Hermaiw-Hirsehpmng 21:16,
kćw, 2 ^  ł.6:M 22 20? '' (LwóW)- Żak-Mi«u.owSki (Kra-

Para Żak I Mianowski miała cztery match bolle, mimo 
tetco spotkania przebrała.

W SPOTKANIU TOWARZYSKFEM siatkówki pań Craco-
/V, , r ; " ! ca' ^ y ^ ^ o  odniosła Cracovia w stosunku 2»:27 (11 Jb, (po dogrywce).

PROGRAM SPORTOWY S. N. A. Z. S. KRAKÓW. Od 
dn,a 6-1« styczrtia wycieczka w Tatry. Zapisy w Zakopa
nem na Dworcu Tatrzańskim. Dn. 17 stycznia 1932 w Kra
kowie zawody o odznakę za sprawność i równocześnie za
wody o nagrodą przechodnią za rozwój sportu narciar
skiego wszerz. Dn. 23 stycznia b. r. pod prot. gen. bryga
dy dowodcy DOK. Norhut-Luczyńskiego zawody narciarskie
7vklam i°^,e' W ,>r<”’' ra,,,ie: «ki okjöring, skjóring za molo- 
oj Kiami, bieg narciarski z przeszkodami.

R E D A K C J A

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  Ł W. UTMi
M A R J A N  D Ą B R O W S K I BP W T E L E F O N Y  N -ra ;  150-64, 150-6!

R E D . O D P O W . A D A M  O B R U B A Ń S K I. WL“  K R A K Ó W  K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O.,
T E L E F O N Y : 150 -60 ,150-61 ,150-62 ,150-63  W IF I  O P f M  F  4 P R E N U M E R A T A  K W A R T A Ł J
O g ł o s z e n i . :  S t r o n ,  a . , . , , , , ,  n a 3  , a m v  a a o  „ 1  ,  \  . N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  f i

ł a m y  a  8 0  m m . -  1 m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -70  zł. -  D r o b n e  
t iiiiiiiiiiiiii,.,.i:,l,.llill„u„,li1i),IIIIIIIIlmmilllll Z ak ład y  G raficzn a  „ llu s tr o w .n e o n  KuruAr. Z S« r o w a n . 8 o K u ry o ra  C o d z ie n n e g o " , w  K ra k o w ie , p o d  z a rz ą d e m  F e lik s a  K o rc z y ń s k ie g o

• ^ . u z y r i s K i e g o  mimmmmimmttu

A D M I N I S T R A C J

s a s  L S s a a 1 ■ <■»«■ 

? ? 5 5  “ « w

" X ł V i X n rto1Zte7,Zsteeszutel inie’ tOł jeSt ,’ieodl’“ ''‘<'dn;S’ 
ślenla tego rozdztelu dttma<?' si5. <*«kowitego skn,
zarządu dały nast. w-ynik-^r^-Ies p^Hanke Wf bory ,10w‘« l  
Gs, sekretarz p. Dobór, sk a ln ik  n a?’"  ’ Hc -
sady p Andrzeiak 7phi-«itł- ,raJ"odn, referent ob-3 nad ranem, Zebran,e P orw an e zostało o godzinie
ŁOD7IB?,L?Z l M CrAGU ZAWODÓW O MISTRZOSTW 

Inumfu jest zbyt wysokie, gdyż' Makkabi" była 'w

f c f • s^ io w a ip - La”< ; ' '  ‘ 
sb w komplecie drużyny S ^ t e ^ R S
lem (ŁK8diaCih M??ia7 y8.kiCb dru4y"a Strzelca zasilona ł 
misowy 1:1. Mns,ałowiczem z Unionu uzyskała wynik'

żim r^ trzll^ "  ^~.Triun,f. 2:ł;, Zwycięstwo młodziutkiej . 
zyny htraeioa nad przeciwnikiem, który poczynił zna. 
Potępy, było ogólną niespodzianką. *na,

1 nion Mecz ten rozegrany jako towarzę 
gdyż wyznaczony sędzia nie przybył. Teren bardzo ci« 
Najlepszym graczem na boisku był Wisławski i Gotw-al 
Lmonu oraz Król i Preneel z Ł. K. S. ^ z te w a ł za z 
kapitanów drużyn p. Lange. Publiczności 500 osób

tabeli mistrzowskiej pierwsze miejsce zajmuje LT 
dwie gry, 4 punkty, bramek 15:0, przed Ł. K. S. które1 
jedną grę 1 2 punkty, bramek 7:0, z Triumfem ’ dwie 
dwa punkty, bramek 7:3. ze Strzeleckim K. S. trzy 
bramek «•:1«bra,"ek 3:U ‘ Ma*kab’ jed"a <"*• « P»«kl

CaęstocAotaa.
me™  BOKSERSKI ż. T. G. S. (Częstochowa)-NAPR' 

u ićn  5 udziałem Rudzkiego, mistrza Polski wc.v 
wieka sensację w sportow-ych sferach Częstochowy « 
madzii ponad .,00 osób. Zwycięstw« odnieśli Ślązacy i 

przewagą w stosunku 7 :i w  poszczególny!-] 
gaci, osiągnięto następujące wyniki

W. miesz,ana: Broi II , (Naprzód) Silnicfci Dość zwycięstwo Siinickiego „a punkty, który w a“ ył b«dz<
żvi"!w  ?  i PIip,ei’OWa: Broż I- <NaPrzód) -We-isberg. Zw 
zyl Wehsberg w drugiej rundzie przez te-W IliHI 
V. musza: Dzióbińskl (Naprzód)- Sillierbarg.
SZJ. technicznie równorzędny, uzyskuje z trudem dwa 
kl> dla Naprzodu. W. kogucia: Major (Naprzód) poi 
Ha punkty Scheina. W. piórkowa: Pasternak (Naprzótl)
Polski1 J,,Zk’*wicz*m- W Iakka= Rudzki (Naprzód) ,
I olski — Hliwner I. Przez, trzy rundy przygniata hien 
waga Rudzkiego, trafia jednak na roąpaezliwą ohro- 
zultacie odnosi wysokie zwycięstwo na punki- 
w ringu p. por. Dobrowolski dobry,

PODKOLEGJUM SĘDZIÓW W PRZEMYŚLI „fund 
dwie nagrody w postaci puharów dla najbardztej 
grających zespołów ki. В i ki. C. W klaste В zdobNT5 
H. k. S. Czuwaj, zaś w klasie C S. K. S. Jarosbyl
e'''wn R O Z łl^ in “ wy™ łafa ™ >kie zdziwieni ’

и KD/aŁl ( ZU zost^ uruchomiony ośrodek nart
pozostający pod kierownictwem Okr. Urzędu W 
W. DOK. X, Również w bież, roku oddane zostaną 
liiezu do użytku dwie skocznie nardarskie, wedl: 
i budowy kpt. Loteczki. Rozlucz będzie też bazą 
n;- I rzemyskiego Tow. Narciarzy, które organizu 
biegów i skoków” w Rozłttczu, sześciokrotne zaw< 
ziuikę narciarską oraz bieg sztafetowy Turka—It

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z KRYNICY. Sekejfl 
ska K. K. S. urządziła dwa biegi narciarskie, a 
klin, oraz na 8 kim. dla juniorów. Wyniki biegu’ 
są nast . 1) Cisowski Tomasz (S. N. Strzelec) 38:2 
K“rylak ,on>a«* (niestow.) i 3) Burda Mieczysła,

W biegu na K, kim. w-ygrał Bukowski M. O 
podhal.) w czasie 1 godz. 1(1 min. 10 sek.. 2)
8t. (KKS) 1 godz. 1« min. 59 k 3)

Na lorze saneczkowym zdarzył „i, -i , 
ningów wypadek. Znana zawodniczka Lun 
biorąe w czasie biegu treningowego krzywiznę 
slup, doznała niebezpiecznej kontuzji nogi i »m, 
poddać się natychmiastowej operacji.

Dwa mecze hokejowe Czarnych z KTH dały „as 
Czarni KTH 2:2 (0:1. 0:0, 2:1) i Czarni -  KT, 
»:<!, 0:(l). Warunki zte na skutek wielki opadów 

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. A. Kelner, Nowy Korczyn. W tych dnia, 

łan u  I egz. przepisów gry w piłki- nożną. Ra 
tein zakupić podręcznik gry Weyssenhoffa, ł 
dostać w każdej księgarni. Adres T S W is 
ul. Wielopole 4.

P. Norek. W sprawie poruszonej przez Pana 
eic się do I’. Zw. Hokeja -lodowego, W -sza 
grodzka 27/4. *




